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Coraz ostrzejsza walka dwuch faszyzmów
w Austrji
Nieproszeni goście. Hitleryzm i „Heimwehra"

Na tem at projektowanej „wizyty” m i­
nistrów niemieckich w Wiedniu, wywią 
zała się ostra polemika miętfzy „Reich- 
spost“ a „Voelkischer Beobachter".

Organ hitlerowski ogłasza oświadczę 
nie bawarskiego m inistra spraw iedliw o­
ści Franka, że przybędzie on do W ied­
nia na zaproszenie austriackiego mini­
stra sprawiedliwości Schuschninga, ce­
lem wzięcia udziału w posiedzeniu to ­
warzystwa prawniczego niemiecko - a- 
uisŁrjackiego.

W odpowiedzi na to ogłasza półurzę- 
dtowa „Politische Korresipondez“ oś­
wiadczenie, iż m inister bawarski Frank 
nie został do W iednia zaproszony i że 
ani m inister sprawiedliwości Schu- 
schning, ani wogóle austrjackie mini- 
sterjum sprawiedliwości nie zostało za­
wiadomione o zamierzonym przyjeżdzie 
min. Franka.

„Neues Wiener Tageblatt" dowiadu­

je się, że władze austrjackie pozwoliły 
na przywitanie m inistrów niemieck ch 
na dworcu w Asper, ale jednak w myśl 
zakazu zgromadzeń nic wolno im bę­
dzie przem awiać na zgromadzeniach 
publicznych.

Wolno im będzie conajwyżej wygła­
szać odczyty treści niepolitycznej na 
zgromadzeniach poufnych zwołanych za 
zaproszeniam i

***
Onegdaj odbyła się w wiedeńskim 

„domu brunatnym ' konferencja praso­
wa, na której przywódca hitlerowców 
anstrjackich Frauenfeld oświadczy’: 
„Anschluss'' jest naszym postulatem  pro 
gramowym, jednakże jesteśmy poi ty k a­
mi realnymi i wiemy, że urzeczywist­
nienie tego zadania nie zależy tylko 
od nas.

Jesteśm y poinformowani, że „Heim­

wehra" ma zam .ar nas sprowokować, 
porywając się do czynu nierozważnego, 
aby umożliwić Rządowi wystąpienie 
przeciwko nam. Jesteśm y jednak zde­
cydowani trzymać się drogi legalnej — 
Gdyby nas chciano teroryzow ać lub 
szykanować, to oświadczamy, że nie 
poniesiemy odppwiedzialności za to, 
co stać się może.

Zadania Gandhi’ego
Gandhi zawiesił na miesiąc kam pa- 

nję biernego oporu. Przed powzięciem 
tej decyzji Mahatma porozumiewał się z 
przewodniczącym kongresu pan-indyj- 
skiego.

Gandhi zwrócił się z wezwaniem do 
Rząpiu W ielkiej Brytanji, domagając 
się zwolnienia wszystkich więźniów po­
litycznych oraz odwołania specjalnych 
zarządzeń, mających na celu zwalczanie 
biernego oporu.

Mahatma oświadczył, iż jeżeli przeży­
je głodówkę, k tó rą  rozpoczął, powróci 
niezwłocznie do życia politycznego i 
przystąpi do spraw, k tó re  zostały prze­
rw ane w chwili powrotu jego z Anglji.

Wojna na Dalekim Wschodzie

Gdańsk przed wyborami
Onegdaj upłynął ostateczny termin 

składania Lst wyborczych do Volksta- 
gu. Zgłoszonych zostało 9 list, czyli o 
8 mniej w porównaniu do wyborów w 
listopadzie w 1930 r.

Listy wystawili: socjaliści, hitlerowcy 
centrum, niemiecko - narodowi, komu­
niści, właściciele nieruchomości, zakon

Młodo - Niemców oraz Polacy.
Z powyższych widać, że znikły zupeł­

nie listy partyj drobnych, jak liberałów 
niemieckich, narodowych liberałów o- 
raz reprezentacyj zawodowych, jak u- 
rzędników i t. d. W szystkie ic olrobne 
partje rozwiązały się i zaleciły człon 
kom głosowanie na hitlerowców.

Z Tokio donoszą, że wojska japoń­
skie rozpoczęły szeroko zakrojoną ak­
cję dla usunięcia z terenów  zajętych 
przez wojska japońsko - mandżurskie z 
partyzantów  i chińskich oddzialow re ­
gularnych. Akcja toczy się głównie w 
strefach położonych wzdłuż „Wielkiego 
Muru".

« *
*

W ojska japońskie, postępujące pręd­
kim marszem na południe od „W ielkie-

przeszły 
i zajęły

rzekę
kilka

go Muru" chińskiego 
Luan pod Luan-Czau
miast, k tóre  już były podczas poprzed­
niej ofenzywy w posiadaniu Japończy­
ków, ale następnie zostały ew akuow a­
ne.

Eskadry japońskie bom bardowały 
Miyun położony w odległości 45 mil na 
północny wschód od Pekinu. Chińczycy 
staw iają bardzo silny opór pod An-Szan 
w  pobliżu liniji kolejowej.

Wyrok w procesie Kreuger-Toll

„Nowy" Rząd p. J. Jędrzejewicza
Wczoraj zrana p. Prezydent Rzeczy­

pospolitej powierzył misję utworzenia 
nowego Rządu p. Januszowi JĘDRZE- 
JEWICZOWI, ministrowi wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego. P. JĘ- 
DRZEJEWICZ przedstawił o godz. 4 pp. 
p. Prezydentowi listę „nowego" gabi­
netu; o godz. 5 p. p. odbyło się na Zam­
ku zaprzysiężenie ministrów.

Słówko „nowy" drukujemy w cudzy­
słowie, ponieważ zmiana nastąpiła na 
jednym tylko stanowisku: p. LUDKIE­
WICZ ustąpił ze stanowiska ministra 
rolnictwa i reform rolnych na rzecz p. 
NAKONIECZNIKOFFA - KLUKOW- 
SKIEGO, z zawodu lekarza, dotychcza­
sowego podsekretarza stanu w Prezy- 
djum Rady Ministrów. Pozatem p. BUT­
KIEWICZ, kierownik Ministerjum Ko­
munikacji, został „pełnoprawnym" mi­
nistrem.

P. JĘDRZEJEWICZ zachowuje tekę 
ministra wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego; faktyczne kierowni­
ctwo tego Ministerjum spocznie w rę-

C. H. W .
Juitro o godz. 10 r. w lokalu Z. Z. K. 

odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu W ykonawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

Aresztowanie 
tow. Machaja

Dn. 5 maja aresztow any został w 
Baranowiczach tow. Machay. Szczegó­
łów dotychczas brak.

kach ks. ŻONGOŁŁOWICZA.
Na miejsce p. NAKONIECZNIKOFFA- 

KLUKOWSKIEGO w Prezydjum Rady 
Ministrów wymienia aj. PRESS, jako 
kandydatów pp. M. DOLANOWSKIE- 
GO (wice-ministra spraw wewnętrz­
nych) i K. SIEDLECKIEGO, posła B. B. 
W. R.

P. MICHAŁOWSKI — wbrew pogło­
skom — pozostał u steru wymiaru spra­
wiedliwości w Rzeczypospolitej,

W yrok Sądu Apelacyjnego w Sztok­
holmie, który podniósł 18-miesięczmą 
karę więz.enia na jaką w 1-ej instancji 
był skazany wspólnik Ivara Kreugera

Wendler — do lat 4-ch, skazuje go rów  
nież na zapłacenie wierzycielom Kreu- 
ger - Toll‘a olbrzymiego odlszkodowa- 
nia, wynoszącego 22,8 miljonów koron.

Straszna Katastrofa
samolotu turystycznego

N astąpiła katastrofa samolotu komu­
nikacyjnego, kursującego na linj, Ca­
sablanca — Tuluza;

6 osób poniosło śmierć
W śród ofiar znajduje się radjolelegr3 

fista, pilot, przedstaw iciel towarzystwa 
„Aeropostale" w Dekarze i 3 pasażerów.

Samolot zawadził o dach domu w 
górskiej w.osce Villegrande.

N astąpił wybuch zbiornika i samolot 
stanął w płomieniach. Płonący samolot

spadł na ziemię i został doszczętnie 
strzaskany.

W szelkie próby uratow an.a osób, znaj 
dujących się w aeroplanie spełzły na 
niczem.

Z poo’ szczątków samolotu wydobyto 
zwęglone zwłoki ofiar katastrofy.

Pasażeram i samolotu była młoda p a ­
ra małżeńska i przedstw iciel pewnego 
towrzystwa okrętowego w Paryżu.

Konflikt w przemyśle jutowym
na martwym punkcie

Wczoraj toczyły się w dalszym ciągu 
rokow ania w Min. Opieki Społecznej w 
sprawie konfliktu w fabrykach przem y­
słu jutowego. Przewodniczył dyr. Klott. 
Rokowania odbyły się oddzielnie z 
przedstawicielam i związków zawodo­
wych i oddzielnie z przedstawicielam i 
przemysłowców.

Ja k  wiadomo, przemysłowcy żądali 
dotychczas obniżki płac o 10 do 15 proc.

Na wczorajszej konferencji spraw a u- 
tknęła  na martwym punkcie. P rzed­
stawiciele Min. Pracy starali się skło­
nić przedstawicieli obu stron do u- 
stępstw.

W rezultacie, po wspólnej naradzie 
przedstawicieli związków zawodowych, 
pos. Urbański, złożył im. delegacji o- 
świadczenie, że związki zawodowe go­
towe byłyby poddać rewizji swoje sta­

nowisko w sprawie cennika płac z r. 
1928 pod warunkiem, że płace podsta­
wowe w przemyśle iutowym poniżej 4 
zł. dziennie bezwzględnie nie mogą być 
obniżone i że z rewizji płac będzie wy­
łączony dział przemysłu dzianego.

Po dłuższych rokowaniach przedsta­
wić.eli Min. Opieki Społecznej z prze­
mysłowcami, p. Klott zakomunikował 
delegacji robotniczej, że przypuszcza, 
na podstawie oświadczeń przemysłow­
ców, iż zgodziliby się oni na ustępstwa 
co do wysokości obn,źki płac, jak na­
stępuje:

Płace dniówkowe poniżej 4 zł. nie 
byłyby obniżone; nie dotyczyłoby to 
jednak staw ek podstawowych akorefo- 
wych. Place w przędzalniach, tkalniach 
i innych działach byłyby obniżone od 
8 do 10 procent, zaś w dziale m echani­

cznym o 12 procent.
Tow. pos. Szczerkowski oświadczył, 

imieniem Związku Klasowego, że punkt 
o nieobniżaniu płac robotniczych poni­
żej 4 zł. dzienn.e musi dotyczyć zarów­
no płac dniówkowych, jak i akordo­
wych. Co się tyczy innych kategoryi 
plac, to w żadnym razie nie moglibyś­
my się zgodzić na obniżkę od 8 do 12 
procent.

Podobne ośw adczenie złożyli przed­
staw iciele innych związków.

Konferencję przerw ano do godziny 
7-ej.

STRAJK W PRZEMYŚLE JUTO­
WYM I OKUPACJA FABRYK TRWA­
JĄ BEZ ZMIANY.

Z asłab n ięc ia
W OSTATNIEJ CHWILI DONOSZĄ 

NAM TELEFONICZNIE Z CZĘSTO­
CHOWY, ŻE W OKUPOWANYCH FA­
BRYKACH BYŁO 18 WYPADKÓW 
ZASŁABNIĘĆ.

POGOTOWIE ODWIOZŁO 
RYCH DO SZPITALA.

CHO-

»
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„Au t o  -  d a -  £ e“
„Kultura" fa szy zm u

Czytelnicy sobie przypom inają, co 
w dawnej Hiszpanji oznaczało „auto- 
da-fe"? Dosłownie oznaczało to sło­
wo „akt w iary" (actus fidei). F ak ty­
cznie: uroczyste i publiczne ogłosze­
nie i wykonanie w yroku, spowodo­
wanego przez św. Inkwizycję, Zara­
zem tłum y publicznie w yznaw ały swą 
wierność Inkwizycji, K acerzy (here­
tyków) palono na stosie żywcem  
albo po poprzedniem  uduszeniu. P ię­
kne te  obyczaje trw ały  od r. 1481 (w 
samej Sewilli wówczas spalono 289 
osób) aż do chwili w kroczenia N a­
poleona. Po powrocie Burbonów na 
tron hiszpański odbyło się „auto-da- 
fe" jeszcze kilkakrotnie. W" r. 1826 
„obyczaj ten  ustał całkowicie.

Palono publicznie TAKŻE KSIĄŻ­
KI, ręką kata.

Takie były obyczaje w ciemnych, 
sfanatyzowanych krajach. Obecnie 
ten  obyczaj — WRACA, — pod rzą­
dami faszystowskimi w Niemczech, 
w kraju wielkiego genjusza Goethego 
i piewcy wolności Schillera...

C opraw da „heretyków " (antyhi­
tlerowskich) nie pali się, le c j  to rtu ­
ruje się i morduje w inny sposób, 
przew ażnie „tajny", „poufny". N a­
tom iast do walki z nauką, z lite ra tu ­
rą, sztuką (niezależną) przystąpiono 
publicznie. Usuwa się w ybitnych p ro ­
fesorów (Żydów, socjalistów, rady­

IZnęcanie się nad działaczami
związkowymi w Niemczech

***
Skoro nieobecność opozycji na posiedze­

niu Zgromadzenia Narodowego była ,, bra­
kiem patriotyzmu", „infamią", „hańbą" i 
tak dalej, — lojalne przeto-wykonanie przez 
POSŁÓW KOMUNISTYCZNYCH wszelkich
życzeń i pożądań „sanacji“ w sprawie Zgro 
madzenia Narodowego zasługiwaćby winno 
na równie „entuzjastyczne“ pochwały. 
Wszak KOMUNIŚCI i przyszli do sali sej­
mowej, i siedzieli grzecznie, i „kandydata" 
zgłosili.,. Słowem, bardzo przyzwoici „re­
wolucjoniści" — z umiarem, z  taktem, z 
„patriotyzmem"...

A  tymczasem jeden tylko p. Cat - Mac­
kiewicz w „Słowie" wileńskim pochwalił a. 
posłanką Ignasiak... A  inn,  przemilczelLi
To niesprawiedliwie... To stanowczo bardzo 
niesprawiedliwie...

kałów); wypędza się z akadem ji (np. 
pruskiej) najwybitniejszych p rzed ­
stawicieli literatury , usuw a się z 
księgarń i bibljotek, naw et un iw er­
syteckich (!) autorów  Żydów, socja­
listów, komunistów, radykałów , w ro­
gów faszyzmu. Zostawia się (jak pod 
rządam i Kalifa Omara) ty lko to, co 
zgodne jest z „K oranem ", t. zn. z 
ideologją i w olą „W odza" („Fiihre- 
ra") Hitlera.
I PUBLICZNIE PALI SIĘ KSIĄŻKI
głośnych i w ielkich autorów  —  na 
specjalnych uroczystościach („auto- 
da-fe"). „Arbeiterzeitung" np. donosi, 
że „K om itet W alki" niem ieckich a- 
kadem ików  „w alczący" z „nie- n ie­
mieckim duchem", w ezw ał w szystkie 
wypożyczalnie, aby usunęły książki 
wedle załączonej listy. TE KSIĄŻKI 
MAŁY BYĆ SPALONE W  DNIU 
10 MAJA W BERLINIE NA PLACU 
OPERY. Na „liście" zaś figurują ta ­
kie postacie, jak H enryk Mann, Up­
ton Sinclair, H. Barbusse, Remarque, 
A rtu r Schnitzler, W eriel, Arnold i 
Stefan Zweigowie i t. p. A kadem ic­
kie „S tosstruppen" („oddziały n a ta r­
cia") już zaczęły  oczyszczać ludowe 

; czytelnie od m arksistow skich i wogó- 
■ le radykalnych autorów .
: I w uczonym kraju filozofji i nauki
< płoną na placach ognie, pożerają­

ce księgi i książki, pośw ięcone b ad a­
niom naukow ym  i lite ra tu rze  p ięk­
nej. Słowo „ludzkość" nie śmie już 
docierać do ludu niem ieckiego. Po­
zostaną tylko hasła nienawiści, rasy, 
nacjonalizmu, okrucieństw a, wojny.

W szystko pozatem  ma pożreć o- 
gień. P otw orny obraz! Jak iż  odruch 
oburzenia w inien pow stać w całym 
świecie cywilizowanym, niepraw daż?

Otóż NIE... Nie w szędzie widzimy 
tak i odruch. Faszyści innych krajów  
— cieszą się radują się, że Hitler tak  
„radykalnie" sobie poczyna. E ndec­
ka prńsa polska um ieściła niedawno 
obszerny artyku ł znanego swego pu ­
blicysty, k tó ry  przyznaje, iż w ypę­
dzono niek tórych  genjalnych uczo­
nych, ale cieszy się z tych p rześla­
dowań (przew ażnie „Żydy"!). Cieszy 
się, że h itlerow cy palą  radykalną 
„makulaturę". I u nas da łaskaw y 
Bóg, będzie tak  samo...

K lasowy in teres sprzęga antynie- 
mieckich polskich faszystów  z anty­
polskimi niem ieckim i faszystam i. U- 
jawnia się w jaskraw y sposób, jaką 
rolę w zakresie  kultury zaczyna

* -w -1-  *  '■ ^

spełniać faszyzująca się burżuazja. 
Palić! Niszczyć! Jeśli już nie samego 
Sinclaira, to przynajm niej jego utwo­
ry. „Pow rót do średniow iecza!" H ur­
ra!

Czytaliśmy hitlerow ski „Voikischer 
Bebachter“, artyku ł o pruskiej a k a ­
demji. Usunięto niemal w szystko, co 
miało talent:

Tom asza Manna, i Kellermanna i 
Leonarda Franka, i Wolffa, i Kaite- 
ra. Przyjęto kupę jakichś nieznanych 
m iernot, ale zato pewnych nacjonali­
stów  i „rasistów ". Tępi, wyzuci ze 
zdolności, ale sami „swoi". „Beobach 
ter“ pociesza się, że został s ta ry  Ha­
uptmann: jego naturalizm  jest p rze­
starzały, ale ma zmysł dla „instyr.k- 

’ tu" (narodowego)...
Płonie w ielki stos wielkiej niem iec­

kiej kultury . Zaczadzona dziką dem a­
gogią h itlerow ska „swołocz" intonu­
je dokoła stosu: „D eutschland erwa- 
che“.

Jednocześnie po  różnych obozach 
koncentracyjnych i w ięzieniach lub 
poprostu  po różnych zakam arkach 
niem ieckich um ierają ludzie całkiem  
innego m oralnego kroju. M ały przy- 
kładzik znajdujemy w koresponden­
cji z Niemiec w „Siewodnia". S tary  
tow. Scheidemann został zaszczuty 
p rzez h itlerow ców  w Cassel. Był b u r­
m istrzem, musiał złożyć godność. 
Skrupulatnie uczciwy, mimo liczne 
p iastow ane niegdyś godności, nie u- 
zbierał, nie odłożył ani grosza. Został 
w  biedzie i nędzy. Podał się — jako 
robotn ik  - drukarz —  o zasiłek ze 
zw iązku zawodowego; przyznano 
mu 1 markę 80 fenigów dziennie! 
C órka i zięć nie mogli znieść tej nę­
dzy i poniew ierk i ojca — otruli się 
gazem świetlnym...

T akich  (i stokroć gorszych) obra­
zów w N iem czech m am y tysiące na 
każdym  kroku. Zw ycięzcy triumfują... 
narazie. W praw dzie dzienniki już do­
noszą o ferm encie i niezadow oleniu 
w robotniczych szeregach hitleryzm u 
z pow odu 1-szo majowej m ow y „w o­
dza”', k tó ra  m iała dać tak  w iele, a 
nic nie dała; pono naw et w  „oddzia­
łach szturm ow ych" jest już ferm ent. 
A le na razie Hitler triumfuje.

Te hitlerow skie „auto-da-fe" są 
w yrazem  stosunku faszyzującej się 
burżuazji do w artości kulturalnych, 
do kultury. W  rękach  faszyzmu u- 
m iera nie tylko wolność ale i kultura, 

Inna, nowa k lasa społeczna, staje 
się spadkobierczynią haseł wolności 
i kultury.

Kazimierz Czapiński
* *

Z kó ł h itlerow sk ich  inform ują o zna­
lezieniu w p iw n ic ' je.lucgu z gm achów, 
będących siedzibą ce n tra li zw iązków  
zaw odow ych zlikw .dow anej osta tn io  
p rzez h itlerow ców , 16 sk rzyń  ze zb io ­
rem  ksiąg i m anuskryp tów  R óżv Lu­
ksemburg. M iędzy m nem i znaleziono 
m anusk ryp t d zie ła  o rozw oju ruchu 
socjalistycznego w  N .cm czech, obejm u­
jącego o k res  od r. 1906 do 1916. Zna­
lezione m anuskrypty  m ają po w ykorzy­
staniu  ich dla celów  propagandy  an ty ­
socjalistycznej, być spalone, razem  z in- 
nem i książkam i.

W iększość zaaresztowanych dnia 2 
maja przywódców zw iązków  zaw odo­
wych osadzona została w  więzieniu w 
Plótzensee. LEIPART I GRASSM ANN  
um ieszczeni zostali w szpitalu państw o­
wym. Narazie życiu ich nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo.

Po obsadzeniu związków zawodowych  
przez hitlerowców  wydano komunikat 
urzędowy, że aresztowanych przepro­
wadzono do prezydjum policji, zaś LEI­
PART A i GRASSM ANA ze względu na 
ich stan zdrowia do szpitala. Mial to 
być dokument wspaniałom yślności, z ja­
ką hitlerowcy traktują swoich przeciw ­
ników politycznych.

W  rzeczyw istości jednakże okazuje 
się, że dzialaczów  związkowych potrak­
towano w nikczemny sposób. Po aresz­
towaniu przywieziono ich NIE DO PRE 
ZYDJUM POLICJI, LECZ DO KOSZAR 
„SZTURMÓWEK“ NA FREISEN  
STRASSE. Tam umieszczono ich w pi­
wnicach i zaczęło się „państwowe w y­
chowanie".

H itlerowcy z batami w ręku zmuszali 
zw iązkow ców  do śpiew ania hymnu hi­
tlerow skiego czyli t. zw. pieśni Horst- 
W essel. Gdy „pieśń" już była dosta­
tecznie dobrze wykonana, opraw cy za­
bierali się do ćw iczeń gim nastycznych. 
Pom iędzy aresztowanym i było wielu 
ludzi starszych, siw ow łosych, którzy 
nie wytrzym ali „ćwiczeń" i upadli z 
wyczerpania, „ćw iczyć" m usieli także 
LEIPART i GRASSM AN, którzy w  pod 
ziem iach koszar na F ieisen strasse stra­
cili przytomność. G-rassman jest to  
człow iek  ciężko chory a Leipart ma 
sztywną nogę.

Po dwóch dniach dopiero oddano ich 
policji, wśród której nie brak także 
szturm owców pragnących urządzić so­
bie w idowisko. Po rew'i, którą urządzili 
z aresztowanym i na dworze, pędzono  
ich po schodach, w górę i na dół. Stary  
LEIPART padł na schodach zem dlony.

Tak działo się w stolicy. Łatwo so ­
bie wyobrazić, jakie sceny rozgrywały  
się na prowincji.

Niemcy pod władzą Hitlera
NOWY AKT GWAŁTU

Naczelny prokurator sądu berlińskie­
go wydał nakaz obłożenia sekwestrem  
CAŁEGO M AJĄTKU partji Socjalno - 
Demokratycznej N iem iec oraz organiza- 
cyj republikańskich „Reichsbanneru". 
jak również wydawnictw będących ich 
własnością.

ZGON TOW. ERNESTA EKSTEINA
K om unikat biura prasow ego policji 

w rocław skiej doniósł o śmierci Ernesta 
Ecksteina przyw ódcy Socjalistycznej 
P artji R obotniczej, zm arłego w  w ięz ie­
niu, w k tó rem  przebyw ał od 28 lutego. 
Jak o  przyczynę śm ierci kom unika t po ­
dał zapalen ie p łuc i nerkę.

A dw okat Ekstein był w  okresie  po ­
w ojennym  przyw ódcą lewego odłam u 
socjalno - dem okratycznej p artji N ie­
miec. Nie m ogąc zgodzić się na w spół­
p racę  z partjam i m ieszczańskiem u 
E ckstein  w yw ołał w śród socjalistów  ro ­
złam  i s taną ł na czele secesyjnej grupy, 
k tó ra  we W rocław iu  m iała swoją głów ­
ną dom enę.

N iem ieccy tow arzysze, k tó rzy  w ierni 
pozostali partji, uw ażali go nadal pom i­
mo rozłam u za tow arzysza , ceniąc jego

ideowość, bezin teresow ność i oddanie 
spraw ie robotniczej,

E ckste in  był jednym  z pierw szych 
aresztow anych  po pożarze R eichstagu. 
W  tym  to areszcie „zachorow ał" i do­
konał żyw ota.

USTĄPIENIE PROF. MAKSA  
LIEBERMANA

Je d en  z najw ybitniejszych m alarzy 
w spółczesnych prof. M ax Liebermann 
w ystąp ił z p rusk iej A kadem ji S ztuk 
P ięknych i złożył honorow e przew odni­
ctw o w  tej akadem ji.

L ieberm ann jest pochodzenia żydow ­
skiego.

PROTEST AUTORÓW NIEMIECKICH 
W  AUSTRJI

N iem ieccy au to rzy  zam ieszkali w  
A ustrji w ystosow ali do austrjackiego 
pose lstw a w  B erlin ie te leg ram , żądający 
in terw encji p rzeciw ko palen iu  w  dn. 10 
m aja dzieł au to rów  austrjack ich  w  ję­
zyku niem ieckim .

BEZROBOCIE 
U rzędow e sta ty s ty k i n iem ieck ie  p o ­

dają liczbę bezrobo tnych  w  dniu 15 
zeszłego m iesiąca n a  5.333.000. Ozna­
czałoby to  zm niejszenie się liczby b ez­
robo tnych  w  porów nan iu  ze stanem t  
dn. 15 lu tego  o 196 000.

Kpt. Skarżyński leci do Chicago
D ow iadujem y się, że zdobyw ca A tla n ­

tyku  kp t. Skarżyński nie zakończy  swo 
jego lotu w  Rio de Janeiro, lecz ro zp o ­
cznie już w  tych dniach ra id  w zdłuż 
brzegów  A m eryki Południow ej, a n a­
stępnie Północnej, po drodze odw iedza­
jąc licznie rozsiane tam  kolonje polskie.

K pt. Skarżyński poleci dalej do Chi­
cago, gdzie m ieszka 400 tysięcy  P o la ­

ków , do Nowego Jorku i do W aszyng­
tonu. Nie je s t w ykluczone, że b o h a te r­
ski lo tn ik  zaw ita  do Chicago w dniu o-
ta rc ia  m iędzynarodow ej w ystaw y.

***
Po pow rocie do k raju  kp t. Skarżyń­

ski m a być m ianow any m ajorem , z p o ­
m inięciem  listy  sta rszeństw a.

Wł. Lebiedfew

Co sie dzieje w Bułgarii
Artykuł specjalny dla .Robotnika '

Tow. Wt. Lebiediew, działacz rosyj­
skiej partji socjalistów - rewolucjoni­
stów, swego czasu uczestnik Rządu t. 
zw. Komitetu członków Konstytuanty 
w gubemjach nadwołżańskich {w roku 
1918) jest jednym z najlepszych i naj- 
gruntowniejszych w Europie znawców 
stosunków bałkańskich, w szczególno­
ści stosunków bułgarskich. Tow. Lie- 
biediew po powrocie z objazdu krajów 
bałkańskich udzielił naszemu stałemu 
współpracownikowi paryskiemu tow. Hie 
ronimce niezmiernie interesującego wy­
wiadu o sytuacji w Buł gar ji. Wywiad 
ten drukujemy w formie artykułu.

Red.
I

W  Bulgarji zachodzą w  tej chwili 
ważne wypadki; ich rezultaty mogą 
mieć ogromne znaczenie dla całego  
Półwyspu Bałkańskiego. Polityka poko­
ju i zbliżenia ze wszystkiem i sąsiadami, 
przeprowadzana ongi przez wodza chłu- 
pów  bułgarskich, Aleksandra STAMBO- 
LIJSKIEGO, w yw ołała podówczas roz­
paczliwy opór ze strony wszystkich mi-

Odwrotna strona 
sportu bokserskiego

Z Nowego Orleanu donoszą o śm ierci 
boksera , k tó ry  zm arł w sku tek  obrażeń  
odniesionych n a  ringu- W  p on iedzia łek  
w ieczorem  w  czasie w alk i z bokserem  
T ony Marullo o trzym ał b o k se r J a c k  
Hollaender silny cios w  szyję, po k tó ­
rym  s trac ił p rzy tom ność. L ekarze  
stw ierdz ili pęk n ięc ie  m ózgowych n a ­
czyń k rw ionośnych  i w ylew  krw i na 
mózg. J a c k  Hollaender zm arł w e w to ­
r e k  nie odzyskaw szy  p rzy tom ności. 
J e s t  to już drugi w y p ad ek  śm ierci w  
ciągu osta tn ich  tygodni, w yw ołany  ob ­
rażen iam i, odniesionem i n a  ringu.

litarystycznych i reakcyjnych sił Buł- 
garji. Ten opór zakończył się obaleniem  
Rządu Chłopskiego i morderstwem  
ST A MBOLIJSKIEGO oraz jego najbliż­
szych współpracowników.

Reakcyjno - wojskowa dyktatura prof. 
A. CANKOW A i gen. WOLKOWA u- 
nicestw iala w  ciągu szeregu lat FIZY­
CZNIE czynniki kierownicze partji 
chłopskiej. Ogólna liczba ZABITYCH  
przekracza cyfrę 30.000 ludzi. Swego  
czasu europejskie organizacje demokra­
tyczne z M iędzynarodówką Socjalisty­
czną na czele protestow ały energicznie 
przeciwko prześladowaniom, jakim ule­
gali chłopi bułgarscy.

A  jednak dyktatura CANKOW A - 
WOLKOWA nie zdołała przełam ać o- 
poru biernego mas włościańskich, któ­
re .pozostały wierne idei A. STAMBO- 
LIJSKIEGO. Z drugiej strony nacisk 
Europy demokratycznej dawał się od­
czuwać. I —  koniec końców —  ustalił 
się w Bułgarji niby —  „demokratyczny" 
Rząd LIAPCZEWA, Rząd, który się u- 
trzymał aż do 1931 r. Przez cały ten czas 
wewnętrzna i zagraniczna polityka Buł­
garji uległa gruntownym przemianom. 
Czynniki reakcyjne, kierujące Bułgarją 
faktycznie i nadal, orjentowaly jej poli­
tykę zagraniczną w stronę wkraczania 
w orbitę FASZYZMU WŁOSKIEGO 
oraz jego „towarzyszy podróży"; dąże­
nia zaś mas włościańskich w kierunku 
zbliżenia do JUGOSŁAW JI zostały u- 
znane za przestępstw o. Otwarcie były 
popierane organizacje typu faszystow ­
skiego, a także wszechm ocna LIGA  
W OJSKOW A oraz słynna w  całym  
św iecie w skutek swych n ieu stann y;! 
morderstw ORGANIZACJA M ACE­
DOŃSKA.

Wewnątrz kraju panowała najskraj­
niejsza reakcja...

Rządy sił reakcyjnych doprowadziły

Bułgarję do zupełnej gospodarczej i fi­
nansowej katastrofy. Kurs jej waluty 
spadł o połowę; zaciągnięte zostały ni­
szczące pożyczki zagraniczne, które 
były brzemieniem ponad siły na życie 
kraju; ow e pożyczki otrzymano pod za­
staw Banku Narodowego, kolejnictwa, 
ceł, akcyz i t. d.

Gospodarka rolna była zrujnowana; 
eksport runął, podatki wzrosły do roz­
miarów potwornych. Ta polityka reak­
cji, złagodzona nieco w formalnych prze­
jawach zewnętrznych formalnie „parla­
mentarnym" charakterem Rządu LIAP­
CZEWA, musiała pow iększyć niezado­
w olenie mas, które ydało się w reszsie  
ze szczególną mocą podczas wyborów w 
r. 1931, gdy zw yciężył t. zw. BLOK 
NARODOW Y, którego siłę główną sta­
nowiła właśnie partja chłopska.

Król Borys widział się zmuszonym  
powołać do w ładzy Rząd z łona BLOKU 
NARODOWEGO.

W Irlandji
Z D ublina donoszą, że genera lny  gu­

b e rn a to r  Irlandji podpisał p rzy ję tą  
p rzez p arlam en t irlandzk i u staw ę w 
sp raw ie  zn iesienia przysięgi na w ier­
ność królow i angielskiem u. P odpis ge­
neralnego  gu b ern a to ra  pod ustaw ą *- 
znacza  zgodę k ró la  ang .elsk iego  ua 
zn iesien ie  przysięgi.

Nowa tabela składek ZUPU.
Warszawski Zakład Ubezpieczeń Pracow - 

uików Umysłowych wydał nową tabelę skła 
dek płaconych przez pracodawców i Pr a ‘ 
cowników w poszczególnych grupach upo­
sażeniowych. Podwyższone składki ZUPU 
potrącane będą wstecz za okres od l-d° 
maja począwszy od dnia 10 czerw ca r .  b.

.I
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Wznowienie procesu inż. Ruszczewskiego
tadafkowe zeznania b. min. Miedzińskiego. Zeznania Jego są 
* niektórych punktach sprzeczne z zeznaniami prof. Bartla

S t r .  3

k Wczoraj po wznowieniu sprawy inż. 
jeżew sk ieg o  zeznawał b. min. p. 
' Miedziński. Oświadczył on ku ogót- 
j u  zdziwieniu i wbrew twierdzeniu 
. Premjera Bartla, iż nigdy nie spotkał 
4 z opinją, że koszty budownictwa 
j to w e g o  są nadmiernie wysokie. —
,j d e k  utrzymuje nawet, iż owe 
hłae kosztorysy opery paryskiej nie 

wcale porównywane z kosztory- 
poczty gdyńskiej.

Wiadek przyznaje, iż sam prosił 
"Of. Bartla, aby przyjął inż. Ruszczew- 
, *go, który mu przedstawi sprawę b>t- 

gmachu Ministerjuim Poczt i Te-WE"
^daniem p. Miedzińskiego gmach

p1 miał być „ozdolbny", i sam świadek 
P*Ył do tego, aby był on „okazały". 
Sadzać miał się z jego poglądem na 

Sprawę i min. Kwiatkowski. Świa- 
1*̂  twierdził dalej stanowczo, iż 
“Mch ten się udał" i wypadł baTdzo 

®rze i odpowiednio dla Gdyni.
, Wiadek oświadcza, iż sam zatwier- 

trzykrotnie przekroczenie budżetu 
4 budowę gmachu gdyż był zdania, że 
, jięk szen ie  gmachu jest koniecznoś- 

Ciekawe natomiast było oświadczę 
a?1 iż żadnych instrukcji inż, Ruszczew 

emu na piśmie nie dawał, tylko 
j l k i e  sprawy ustnie z nim zała­
mał.
’ ^yiadek zaznacza, że ponieważ na 
» j °Wnictwie się nie zna, polegał w zu- 

n°sci na opinji fachowców, którą
s *

przedstawiał Radzie Ministrów — 
nie miewał tam nigdy sprzeciwu.

Dzisiaj złoży ekspertyzę biegły bu­

chalter, biegli architekci składać będą 
swoją opinję w dniu 15 b. m.

IK.

„Sanacja” przygotowuje nowy „prezent”
dla pracowników instytucyj ubezpieczeniowych

Ministerjuim Opieki Społecznej opra­
cowało projekt pragmatyki służbowej 
dla pracowników wszystkich instytucji 
ubezpieczeń społecznych w Polsce. Z 
pod przepisów nowej pragmatyki mają 
być wyjęte tylko kasy brackie na Gór­
nym Śląsku. Nowa pragmatyka objąć 
ma zatem pracowników Kas Chorych, 
ZUPU. i ubezpieczeń o-cf wypadków w 
całym kraju. Ogółem około 10 tysięcy 
pracowników znajdzie w pragmatyce 
uregulowanie swoich stosunków służbo 
wych.

Pragmatyka wprowadza nowe szcze- 
blowanie uposażeń, które równa się 
obniżce poborów. Obniżka ta obowią­
zywać ma bezpośrednio po wejściu w 
życie pragmatyki. Niezależnie od tego 
pragmatyka upoważnia władze instytu­
cji ubezpieczeniowych do obniżania u- 
po,sążeń pracowników w okresie kry­
zysu lub depresji gospodarczej w kra­
ju. W kołach pracowniczych uważają, 
iż nowa pragmatyka wprowadzi w prak 
tyce podwójną obniżkę uposażeń. Ro­
zeszły się pogłoski, że obniżka ta wy­
niesie przeciętnie około 30 proc. pobo­

rów dotychczasowych.
Ministerjalny projekt pragmatyki 

wprowadza stabilizację pracowników in 
stytucji ubezpieczeń społecznych, Prag 
matyka przewiduje jednakowoż wiele 
wypadków, w których stabilizacja mo­
że być odjęta, tak, i i  sfery pracowni­
cze określlają wartość projektowane] 
stabilizacji, jako wysoce wątpliwą. Tak 
np. odmowa na zmianę warunków pra­
cy pociąga za sobą zwolnienie pra­
cownika stabilizowanego. W zasadzie 
stabilizacja przysługuje po 5 latach pra- 
cy, wyjątkowo tylko może być przyzna 
na wcześniej.

Pracownik stabilizowany otrzymuje 
w razie zwolnienia z pracy jednorazo­
wą odprawę w wysokości jednomiesięcz­
nej pensji za każdy rok przepracowa­
ny. Odprawa ta wynieść może najwy­
żej 15-miesięcaną pensję.

Ministerjuim Opieki Społecznej prze­
słało projekt pragmatyki władzom in­
stytucji ubezpieczeniowych do wyraże­
nia opinji. Pragmatyka ma być ogłoszo­
na w drodize rozporządzenia. [PRESS].

Wieczór dyskusyjny,
poświęcony „Żółtem u K rzyżow i"  
A ndrze ja  Strnga

D nia 9-go b, m, odbyła  się  w  U n iw ersyte ­
cie W arszaw skim  osta tn ia  p re lek c ja  d y sk u ­
sy jn a  z  cyklu , zorganizow anego staraniem  
K o la  P olon istów  U. W ,

W ieczór pośw ięcony b y l ep o p ei p a cyfi­
s ty c zn e j A N D R Z E JA  ST R U G A , jego try lo ­
g ii  p. i.: „ŻÓŁTY KRZYŻ",

W  św ia t id e j i  zagadnień, za w a rtych  w  
d zie le  Struga, liczn ie zebranych słuchaczy  
w p ro w a d ził zn any pow ieściopisarz i  k ry tyk ,  
Roman Jaw orsk i, W pięknym  sw ym  o d c zy ­
cie prelegen t u ją ł g łęboko stosunek S tru ­
ga do zagadnienia w o jn y  i  pokoju , określa­
jąc  jego  d zie ło  jako  pow ieść  tragizm u pa­
cyfistyczn ego , jako  krzyk , o ska rża ją cy  ab­
surdalne okrucieństw o w ojny , W alory  
a rty s tyc zn e  i  l i  terackie try lo g ji Struga sta  
w iają  go w  szeregu n a jw yb itn ie jszych  
w spółczesnych  p isa rzy  p a cyfistyczn ych  
św iata .

Po odczycie  w yw ią za ła  się  dysk u sja , w  
k tó re j ży w y  u dzia ł w zię ła  zw ła szcza  m ło ­
d z ie ż  un iw ersytecka.

Pragnąc zapoznać naszych czy te ln ik ó w  z  
ciekaw em i ze  w szech miar w yw odam i Ro­
mana Jaw orw skiego, za  k ilka d p i p r zy s tę ­
pu jem y do druku jego odczytu .
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Dziwny teatr na Kolach
^fcportaż z warszawsKich tramwajów
V się wiosna. Ludzie idą wolno 
i^°żne strony i jeże!' są spostrzegaw 
i, 0 zmianie pory roku dowiadują się 
^ j^ a r ty c h  okien, strumieni wody, 
‘h y ^ ce> na chodnik, ładnych, albo

ydkioh nóg kobiet, myjących zbru- 
ą j .e przez zimę szyby. Oto wysoki, 

cj"zysty jegomość utkwił wzrok w 
Itn ei dziewczynie, szorującej z zapa­
lą ®?tne sżkło, kilka kwadratów od- 

Sl9 już czystością i połyskiem od
V V ~~ z suknią jej igra chłodny 

r< k t ó r y  nie potrafił ochłodzić prze
Nie odrywa oczu, taka wspa- 

uóg! Wpadł na niego stary 
^te*1'60 * anachronizm z wielkim bu- 
^ zawiniętym w sztywną bibuł­
c e  2ak ^ -  Zadziwił go spokój potrą- 

îeH wpatrywali się obaj.
P° kilku minutach wszystkie 

L* lśniły przezroczystością,
S Q.e było igrającej z wiatrem sukien- 
Vh»_i.4 perspektywy — dwaj ludzie
V‘trzeli na siebie niechętnie i rozeszli

K -
razem na przystanku. Amant 

Sjlj, Papierosa. Ciekaw jestem, co
Nie dowiem się. Chociaż...X  s

na okno... tak, tak, czas mija. 
41 tramwaj. Czeka mnie wiel
' hot od krańca miasta po kraniec

zPowrotem. Z boku wyszła 
Wielkie, białe, szpilkami 

le spięte, skrzydła kornetu trze 
\  H 4 w ê r̂zc- Ciężka suknia brud- 
. -Jo ^?natowa, chustka czarna. U le- 
V 8rllL°dra wŁsi potężne grono różań- 
i;>  ę ^ a rn is te g o  z wielkim, metalo- 

 ̂ ^0 . 1  rystusem na końcu. Spieszy 
^  \Y/T2e> Drepce śmiesznie, jak...

^ ?r:na!
Hĵ ciar P^rz, wrona! — krzyczą dwaj 
Ik że- Twarz zakonnicy nie zmie- 

okularami nie można za- 
, >i iw .. Wyglądają na ciemne.X ,  °tf  “ •

tłuste oblicze jest pogodne, jak 
lyV pC2T1y portret. Wsiadamy do wa- 

osoba ducho
^ V fik C2ny ruc^ : s^°Pteń j
1 i żakreśla wielki łuk w powie 

ii, 4 a*‘ z rozipędu w krawędź po- 
^  ^ J Kłbiwszy si9 zawadza o słupek 
i 1Ma^ ' acfa- Jedziemyl

duchowna. Szyb- 
jest wysoko.

K
C na pierwszem wolnem 
> h  Przeciw mnie zakonnica. Kon

miej-

sa-V  przeciął dwa razX tego
V  ł r  Cni w abonamencie — tru- 
t% tiy2y2^dam  się. Krzyż jest usz-

ciągłego obijania go o roz-

J i  -A.2}°żyła poboż’-ie ręce na kola- 
_ a oczy w szybę.

W  'v’kroczył do wagonu po wy- 
V0lapier^ a  ̂ N;e usiadł odrazu. 

k ą ,  6”°. przejściem środkowem i 
pr2 2ie byłoby najlepiej. Spo­

tty^ ^ końcu założone nogi w je- 
h,,0bo. Ppńczochach i zdecydował 

i 2,?tnle powiedział „przepra- 
Pr2y ,P°d °ka przyglądał się mło- 
ńiyS.°inei dziewczynie. Gorycz 

'vvarz, gdy panna wysiadka

ną następnym przystanku. Tymczasem 
tramwaj się zapełniał.

— Kto z państwa jeszcze nie ma bi­
letu?

— Proszę między ławkami zajmować 
miejsca!

— Państwo będą łaskawi posuwać się 
do przodu!
Siwa, zasuszona staruszka woła z przy- 
stanka:

— Proszę ja nie ruszać po warjacku, 
ja wsiadam, panie korbowy, ja wsia­
dam, ja wsiadam...

I z pombcą konduktora dostała się 
do wnętrza, szepcąc: ja wsiadam, ja
wsiadam. Nagle stanęła przy ławce: 
oświadczyła bardzo cicho:

— Ano mam już osiemdziesiąt lat.
— Proszę za bilet.
— Przecież mówię, że zaraz, że... ach, 

nie mogę jechać w drugą stronę — od­
powiada, kiedy ustępują jej miejsca. Wo 
bec tego wstaje maleńki, czarny żydek 
i mówi, niewiadomo dlaczego, w nad­
miarze serdeczności:

— Oto, oto... moje uszanowanie.
Staruszka siada i wydobywa z to­

rebki chusteczkę, drżące palce rozsu- 
płują płótno i wydobywają grosze, u- 
kryte w ten sposób.

— Ile tam już jest? — pyta, wpatru­
jąc się w dłoń konduktora.

— Osiemnaście groszy.
— Ej, przecież dałam dwa razy po 

pięć, trzy razy po dwa i dwa po groszu, 
to jakże... ano, tak, dobrze, dobrze... 
no, to na co pan jeszcze czeka?

— Jeszcze siedem groszy.
— Czego znowu? Warszawianka je­

stem od urodzeina! Ile? Dwadzieścia 
pięć groszy za tramwaj? Ja  jadę tyl­
ko cztery przystanki Co za zdizier- 
stwo! — usta, sine, wąskie pasemka 
warg drżą i nikną, gdy przestaje mówić. 
Oczy, przedziwnie żywe, jakby płoną­
ce węgle w szarym popiele, trzepocą się 
niespokojnie. Nagle starowina uspoka­
ja się, dopłaca siedem groszy, bierze 
bilet w usta i wolno zawiązuje supe­
łek.

Pomiędzy pasażerami przepycha się 
jakieś nowe, lśniące futerko. Głos z nie 
go wydobywa się władczo i dufnie.

—Przepraszam! — teraz właśnie do­
ciera do poplamionej, wytartej jesion­
ki. Ubogie okrycie ustępuje szybko z 
drogi. Futerko triumfalnie posuwa się 
naprzód. Na ostatniej ławce siedzi głu­
pi uśmieszek. Polega on na tem, że co 
kilka chwil wydobywa z kieszeni bar­
dzo zatłuszczony szpargał, przygląda 
mu się bacznie, mówi do siebie: „acha! 
i odbywa się dalej. Ma tylko jedną rę­
kawiczkę, na prawej ręce i ciągle ją 
poprawia. Zabiera mu to czas w przer 
wach między studjowaniem brudnego 
świstka. Uśmiech, bezsensowny i esen 
cjonalny trwa bez przerwy. Niebieskie 
oczy faceta i zdrowa cera podkreślają 
soczystość absurdu.

— Dałem dwa złote, srebrne dwa 
złote, takie nowe, czy nie dałem?

— Nie dał pan — stwierdza konduk­
tor.

— Co? Nie dałem? Ja  pana nauczę, ” 
pan nie wie z kim pan ma do czyn;e- 
nia! kitóry pański numer?

— Nie dał pan dwu złotych, tylko 
pięćdziesiąt groszy o te, a tutaj reszty 
dwadzieścia pięć..,

— Ja  panu pokażę! Wyleci pan, jak 
z procy! — ciska się, jak szmermel, ni­
ski, gruby obywatel. Twarz czerwona, 
pulchna, wykrzywia się bardzo i mieni. 
Oczki, niknące w fałdach tłustego obli­
cza, świecą się i migocą. Trzyma w rę­
ku wielki, czerwony notes i zapisuje 
numer konduktora. Wygląda, jakby 
wydawał wyrok śmierci. Jest pełen gnie 
wu i godności. Wsuwa notes do kie­
szeni i ostentacyjnie posuwa się do 
przodu. Dyszy.

— Nie mam reszty, trudno, proszę 
wysiąść!

— Jadę aż do Wierzbna, to może bę 
dzie do tego czasu?

— Dobrze, ale nie ręczę. Proszę pań­
stwa do przodu się posuwać!

Wsiada oficer. Wygolony, pachnący 
zakładem fryzjerskim kolorowy na czap 
ce, wyłogach, barwne lampasy biegną 
na spodniach. Jasne, reniferowe ręka­
wiczki wyjmują z dużej, żółtej, portmo­
netki pieniądze. Nowa, srebrem ob­
szyta, czapka płynie : wśród jednolitej 
dosyć gromadki szarych kapeluszy. Pły­
nie wolno, bo jest tłok. Uprzejmy ży­
dek patrzy na oficera i wystawia ko- 
niuszczek języka. Zapatrzył się — ma­
rzy. Amant uśmiechnął się ironicznie 
i zaczął sobie dokładnie oglądać pa- 
znogeie.

Gazeciarz usiłował podać jakiemuś 
pasażerowi żądane pismo. Nie mógł 
się dostać do środka.

— Może pan poda? — spytał chło­
pak oficera, stojącego na połowie dro­
gi. Spadło na niego z pod srebrnej 
blachy daszka, połyskliwe i dumne spój 
rżenie. Na ustach siostry zakonnej za­
kwitnął blady uśmiech. Z czego ona 
się śmiała? Nagle zgarnęła w garść 
ziarna różańca i wstała. Otyła jej po­
stać poczęła napierać na stojących 
przed nią — wysiadła.

W pewnym momencie tramwaj opu­
stoszał. Dojeżdżaliśmy do stacji krań­
cowej. Konduktor wyliczał pasażerce 
reszty z dwudziestu złotych. Poszedfe n 
w boczną ulicę i niedługo wracałem tym 
samym tramwajem. Teraz publiczność 
była trochę inna: przedmiejska. M atka 
z niemowlęciem, okutanem w chustki i 
szmaty. Krzyczy. Uspokaja je dopie­
ro pierś, pełna pokarmu. Dwoje ma­
łych dzieci siedzi przy oknie i trzyma 
w dłoniach po dwadzieścia pięć gro­
szy na drogę powrotną. Bilety w dru­
giej ręce. Pokazują sobie rzeczy godne 
widzenia szybkiemi ruchami głowy. 
Teraz stoimy trochę dłużej, bo coś się 
popsuło. Wchodzi wysoki pan, z blond 
bródką, uczesany z przedziałem, trzy­
ma w ręku podniszczony kapelusz.

— Jestem  ostatnio bez posady, pro­
szę mnie wspomóc..,

Kobieta, karmiąca dziecko, dała pięć 
groszy. Sutka wysunęła się z ust dziec­
ka. Wrzasnęło nieprzyjemnie — krótko. 
Znowu cmoka.

Wchodzi mło^a kobieta z mężczyzną. 
Szare futerko i fioletowy kapelusz. 
Twarz mądra i szlachetna. Piękne o- 
czy patrzą z pod skośnie założonej 
woalki. Urocze, małe usteczka poru­
szają się właśnie:

— Dziś w biurze miałam dużo pracy. 
Piętnaście listów. — Jej towarzysz nie 
jest wiele od niej starszy, ma duże cie­
mne oczy i miłą twarz.

Siadają nawprost siebie, rozmawiają 
i przypatrują się sobie. Kochają się. 
Dwie starsze kobiety, które niedawno 
wsiadły, mówią głośnym szeptem:

— Ładna para, co?
— A jak się kochają, spójrzno pani, 

oczów od siebie nie odejmuje, a on, wie 
pani, bardzo przystojny...

— Cheba, że kocha, bo tak to tym 
młodym nie można wierzyć...

— To ci wygląda para, jak rzadko...
— I wiesz — mówi młoda — kiedy 

napisałam listy, szef kazał mi przepi­
sać protokuł, bo były jakieś błędy.

— A jak tam z pensją?
— Tymczasem nic...
— A potem dwa razy tyle co? — 

zaśmieli się. Trzymają się za ręce. 
Tak, to jest ta wiosna, niezależna od 
pór roku, wiosna wieczysta, idąca i nie­
zmienna.

— Jakie śliczne dziecko! — mówi 
młoda. Towarzysz jej pochyla się do u- 
cha i szepce coś.

— Ach, ty... ty wstręciuchu...—twarz 
się rumieni.

— Wysiadamy.
Pijak chce konieczne dojechać tym 

tramwajem na Wolę.
— Jakże to, nie jedzic? A gdzie jest 

Wola? W Warszawie? A gdzie jest 
tramwaj? W Warszawie — no, to jak­
że... nie jadziesz pan na Wolę?

Policjant zabiera go ze sobą, kiedy 
zamierzał skierować tramwaj własno­
ręcznie w stronę Woli.

Robotnicy wracają z fabryk. Jest ich 
niewielu — większa część idzie piecho­
tą. Zbrudzone ubrania, twarze, ręce, 
specyficzna woń robotniczej odzieży 
wypełnia wagon. Rozmowa urywana, 
twarda, nie klei się, nie składa. Trzeba 
uważać

Patrzyłem. Słuchałem. Miałem ochotę 
pojechać dalej. Zobaczyć i usłyszeć je­
szcze jeden akt, nienapisanej sztuki, 
granej bez przygotowania przez każde­
go z nas w pędzącym po szynach tea­
trze.

P ncu jcsg  na Iqdae — odpoerywaj na morru. 
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Przegląd prasy
PROCES BRZESKL

Prasa „sanacyjna" w powodzi fraze­
sów na temat Zgromadzenia Narodowe,
go i złośliwych inwektyw w związku 
z absencją opozycji usiłuje zbagatelizo­
wać znamienny wyrok Sądu Najwyższe­
go w spraw.e brzeskiej, — wyrok, któ­
ry z niesłychanym zainteresowaniem 
był oczekiwany i przyjęty przez cały 
kraj.

Większość więc pism „sanacyjnych" 
ogranicza się do krótkich, smętnych 
sprawozdań, a niektóre jak np. bebesow- 
ska „Walka", wogóle nie dają słowa o 
procesie i o wyroku, który potwierdza 
całkowitą rację obrony w sprawie sę- 

( dziego Chodeckiego. To przemilczanie 
wielkiej wagi wydarzenia jest nader 
charakterystyczne. Świadczy ono o tem 
te  „sanacja" z wyroku jest mocno nie­
zadowolona. Temu niezadowoleniu da­
je wyraz „Dzień polski".

Sąd Najwyższy uchylił t. zrw. wyrok 
brzeski, uwzględniając formalny zarzut 
obrony, co do składu Sądu Apelacyjnego. 
Będziemy zatem mieć noną rozprawę 
brzeską i nowy materjał do niepotrzeb­
nych polemik”.
Oczywista rozumiemy intencje orga­

nu „sanacyjnej" konserwy. — Chcieli­
by panowie z obozu ks. Radziwiłła, ża­
by o Brześciu jiui nie mówiono

„ZMIANA KURSU".
Rozgniewana na opozycję za jej ab­

sencję na Zgromadzeniu Narodowem
prasa „sanacyjna" grozi i zapowiada, te  
zmiana Rządu pociągnie za sobą „ostry 
kurs" wobec opozycji.

Oczywista, że są to ,.strachy na la­
chy". „Ostry kuns" wobec opozycji 
trwa ciągle. Zmienia się tylko jego na­
silenie, stosownie do okoliczności w 
jakiej znajduje Się obóz rządowy, sito- 
sownie do sytuacji międzynarodowej: 
położenia gospodarczego wewnątrz kra­
ju. Zapowiedizi więc nowego „ostrego 
kursu" nikogo nie przestraszą.

„Gazeta Warszawska” odpowiada na 
pogróżki, że s»ę ich nie boi, że ruch 
narodowy (czytaj endecki) nie da się 
złamać czy zastraszyć, że tkwi on w 
społeczeństwie. Otuchę dla swego s ta ­
nowiska endecy czerpią w sukcesach* 
Hitlera, pisząc:

Ewolucja stosunków politycznych w E- 
uropie rozwija się w tym sensie, że wa’fea 
z ruchem narodowym, wchodząc w ostrą 
fazę, jednocześnie chyli się ku końcowi. 
W wyniku ruch ten musi zwyciężyć. Zwy­
cięży on również i w Polsce, zapoczątko­
wując nowy okres Jej dziejów.
Endecy coraz szczerzej przyznają się 

do swych sympatji hitlerowskich.
S-ek.

Pożar fabryki
Z Olkusza donoszą, że w Laskach', 

powiat olkuski, spłonęła fabryka dru­
tów i gwoździ. Szkody wynoszą około 
200.000 złotych. Pożar powstał z powo­
du krótkiego spięcia. W fabryce zatrud­
nionych było 30 ludzi

PRZYCHODNIA SPECJALNA

8Ł D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej

CHMIELNA 4 7  (2 -gi dom od Dworca Głównego)
\ H F ł J F 3 Y f 7 M F  (spec ja ln ie  chroniczne.
W Ł R L n i l Ł U C .  skórne, pęcherza, n ie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 w iecz. Porada 4 zł.

Pracownik umysłowy, znajdujący s ię  
w skrajnej nędzy, bez środków do życia, 
ma na utrzymaniu dwoje drobnych 
dzieci i chorą żonę. Znikąd nie może 
otrzymać pomocy.

Potrzeba mu około 10 zł. na przejazd 
do rodziny.

Ofiary składać do Redakcji „Robot­
nika" dla „Ger."
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Zajścia w Końskich
Haniebna rola „sanacyjnego" związku 
Przywódcy „sanacyjni'1 w roli łamistrajków

Donosiliśmy już o tem, że „sanatorzy" 
bawili się w opiekunów robotniczych i 
zapragnęli „pomagać" strajkującym, k tó­
rą  to „pomoc" robotnicy odrzucili. Na­
tom iast wynajęli sobie lokal na Związek 
zawodowy i wysłali delegata do Radomia 
z prośbą o przydzielenie sekretarza o- 
kręgowego, który miał kierow ać z ramie 
nia Związku Klasowego dalszą akcją 
strajkową.

„Sanatorzy" widząc, że grunt usuwa 
im się z pod nóg i że za dzień lub dwa 
kiedy akcję strajkow ą obejmie związek 
zawodowy — nie będą mieli co robić 
— zapragnęli działać szybko.

Otóż dn. 2 maja wieczorem, pod po­
zorem naradzania się w sprawie pomo­
cy strajkującym — zaprosili delegatów 
fabryki „Neptun" na wódkę i tam, opiw- 
szy ich, skłonili do zerw ania strajku na 
w arunkach cofnięcia przez fabrykanta 
60% zastosowanej obniżki w 1933 roku.

Tu trzeba poświęcić trochę miejsca sa­
mym delegatom. Oczywiście nie wszyscy 
zgodzili się na takie hańbiące machina­
cje; uczciwi odsunęli? się od nich nie 
mogąc powstrzymać nieuczciwych dele­
gatów. T rzeba z całym naciskiem podkre 
ślić, że delegaci, którzy pertraktow ali z 
„sanatoram i" i urządzali sobie libacje 
za judaszowe srebrniki — to głośni w 
okolicy „radykali" — którzy mieli tw ar­
do i „nieugięcie" stać na straży in tere­
sów robotników, a tymczasem tak  o- 
krutn ie skrzywdzili ich. Robotnicy po­
sądzają tych delegatów o wzięcie ła ­
pówki. Ci to ultra-radykali, w stanie mo 
cno podchmielonym, zgłosili się do fa­
bryki, o godz. 11 w nocy i tam radośnie 
obwieścili robotnikom, że strajk  został 
przez nich zwycięsko zakończony dzię­
k i pomocy „towarzyszów" z B. B. i fa­
brykant musi dać robotnikom 60 p ro ­
cent podwyżki. Było to kłamstwo, po­
nieważ de facto m iała to być przecież 
dość wysoka obniżka, z której fabrykant 
miał cofnąć 60 procent.

W prow adzeni w błąd  robotnicy ro ­
zeszli się do domów po 13 dniach mę­

czącego przebyw ania w murach fa­
bryki: jedni z radością, że strajk  został 
zwycięsko zakończony, inni z niedowie­
rzaniem; ci ostatni nie chcieli wyjść z 
fabryki, póki nie upewnią się o praw ­
dziwości słów delegatów, ale byli oni w 
mniejszości i nic już zaradzić nie mogli.

Dopiero na drugi dzień dowiedziano 
się prawdy. Oburzenie robotników nie 
miało granic. Fabrykant i „sanatorzy" 
tryumfowali, bo fabryka opustoszała.

4 maja przyjechał tow. Klimecki, sekr. 
okręgowy Związku z Radomia, aby objąć 
akcję strajkową. Objął ją tylko w fabry­
ce „Kronenbluma", gdzie robotnicy nie 
chcieli i nie chcą słyszeć o zdradzie­
ckich i hańbiących machinacjach z „sa- 
natoram i". Robotnicy z „Neptuna", do­
wiedziawszy się o przyjeździe sekre ta­
rza Związku — wszyscy, jak jeden mąż 
(poza delegatami), zjawili się przed lo­
kalem Związku Zawodowego, aby wy­
brać nową delegację i kontynuować w 
dalszym ciągu strajk, oczywiście już nie 
włoski, bo robotnicy do fabryki nie są 
dopuszczani. Tymczasem grupa policji, 
złożona z około 10 osób zjawiła się, aby 
rozpędzić robotników zupełnie spokojnie 
radzących nad swoją tragiczną sytuację.

Tow. Klimecki zaś został aresztowany 
i dotychczas go nie zwolniono. W spra­
wie tej inter wen jo wał w sobotę tow. pos. 
Grzecznarowski.

Przybyły inspektor pracy odbywał 
konferencję w Starostw ie z delegatami. 
Gdy delegaci z fabr. Kronenbluma za­
żądali wypuszczenia na wolność t. Kli- 
meckiego i dopuszczenia go do obrad 
konferencji, to p. starosta nietylko odmó 
wił temu żądaniu, ale zagroził delega­
tom, że zamknie ich do więzienia, jeże­
li natychmiast nie zgodzą się na zlikwi­
dowanie strajku na warunkach wskaza­
nych przez fabrykantów. Ponadto straj 
kujący robotnicy mieliby być siłą przez 
policję zmuszeni do opuszczenia fabryki. 
Do jednego z delegatów, odznaczonego 
krzyżem  „Virtuti M ditari" p. starosta 
się wyraził; „Ja  potrafię i pana z tym

Strajk pracowników kinematograficznych
Otrzymaliśmy list następujący:

Szanowmy Panie Redaktorze!
W  zw ąaku z  rosenącem ogólnem za­

interesow aniem  się naszą rozpaczliwą 
w alką o byt, prosimy Sz. Pana R edak­
tora o umieszczenie w swem poczytnem 
piśmie kilku słów  wyjaśnień, które rizu 
oiłyby św iatło na  postępow anie Dy­
rekcji.

J a k  wiadomo z dotychczasowych ko­
m unikatów, zmuszeni zostaliśmy do 
proklam ow ania strajku w  jego naj­
ostrzejszej formie t. j. przez niewycho- 
dzenie z biura w dzień i w nocy. Je s t 
nas tutaj 28 osób, mężczyzn i kobiet, 
żon i m atek, k tóre poświęcają się cał­
kowicie dla naszej słusznej spraw y, zu­
żywając wszystkich swych sił, by wy­
trw ać do zwycięskiego końca N ikt w 
to  zwycięstwo nie w ątpi. Je s t tu  wśród 
nas m atka, k tó ra  swe roczne dziecko 
widuje raz na dwa dni, a jak donoszą 
koledzy nasi z oddziału katowickiego, 
jedna z koleżanek' pozostała w biurze, 
jakkolw iek słabsza fizycznie nabaw iła 
się 38-iu stopni gorączkuj 
Fakty  te są dosyć wymowne. Jesteśm y 
do gjłębi przejęci i wzruszeni zrozu­

mieniem, płynącą z serca pomocą i sym 
patją wszystkich pracow ników  naszej 
branży. Dodaje to  nam otuchy i sił do 
dalszej ciężkiej walki. Najszersza opi- 
nja publiczna, k tó ra  zaraz pierwszego 
dnia opowiedziała się całkowicie po 
naszej stronie, popiera naszą w iarę w 
zwycięstwo. Opinja ta  jest dowodem, 
ż« prowokacyjne m etody nie mogą 
mieć m 'ejsca, nigdy i przez nikogo nie 
będą tolerowane, że nie damy s:ę zgnę­
bić rozkazam i z Centrali i za żadną 
cenę nie pozwolimy na odebranie nam 
praw a do życia. Żadni zausznicy i po­
plecznicy Dyrekcji w rodzaju p. Leona 
Koenigila, kierow nika kina „Pałace", 
którzy stara ją  się dla przypodobania 
Dyrekcji utrudnić walkę i zdradzają na 
sze Interesy nikczemnemi metodam i 
nie są w stanie zachwiać nas w naszej 
rozpaczliwej walce. Uniemożliwianiem 
nam snu i odbieraniem  św iatła dowo­
dzą tacy panowie tylko własnej w ar­
tości moralnej. W  7-ym dniu nieopu- 
szczania biura jesteśmy silniejsi na da­
chu, niż dnia pierwszego.

Pracownicy 
Warszawskiej Kinematograficznej

Spółki Akcyjnej

Z sali sądowej 
0 strzały w winiarni kaukazkiej

W wojskowym Sądzie Okręgowym rozpo­
czął się onegdaj proces mjr. Jerzego Sta­
wińskiego, zabójcy inż. Jankowskiego.

Jak  wiadomo,, zabójstwo popełnione zo­
stało w nocy w winiarni Kaukazkiej zajmu­
jącej lokal pod Filharmonją,

Przewodniczy mjr. Rzewuski, oskarża 
mjr. Mitowski, bronr adw. Sobotkowski.

M jr. {Stawiński oświadczył, że przybył 
do „Caueau Caucasien" z żoną i ;ej przyja­
ciółką, p. Jakubowską. W czasie całego 
wieozoru nie pił. Gdy tańczył z żoną do 
stolika zbliżył się jakiś osobnik, który 
chciał koniecznie zaprosić do tańca p. Ja­
kubowską. P. Jankowska nie chciała tań­
czyć z nieznajomym, który jednak zacho­
wywał si ętak natrętnie, iż osk. mjr. Sła­
wiński zażądał od kelnera, by go od ich 
stolika usunął. Inż. Jankowski miał zacho­
wywać się w dalszym ciągu prowokacyjnie 
i napastliwie. Ze względu na obecność pa­
ni, oskarżony na to  nie zareagował. Nie u- 
płynęło kilka chwil, gdy inż. Jankowski 
rzuaił mu na stolik zmięty bilet wizytowy, 
a w sekundę potem uderzył go w twarz. 
Mjr. Strawiński, zdenerwowany i wyprowa­
dzony z równowagi, wyrwał swój rewolwer, 
znajdujący się w mufce p. Jakubowskiej ’ 

strzelił,
W świetle zeznań świadków sprawa mjr.

| Stawińskiego przedstawia się dla oskarżo­
nego raczej niekorzystnie.

Świadek dyrygent orkiestry Wroński o- 
świadczył, iż Stawiński pierwszy uderzył w 
twarz Jankowskiego, a gdy Jankowski sięg 
nął po swój bilet wizytowy krzyknął mu 
„odejść' potym żądał dwukrotnie od p. 
Jakubowskiej by mu oddała rewolwer, któ 
ry jej dał do schowania w teatrze do muf­
ki

Gdy inż. Jankowski zbliżył się poraź 
drugi do stolika mjr. Stawiński zerwał się 
i uderzył go znowu w twarz. Jankowski 
cofnął się jakby na coś czekał. Wówczas 
inż. Stawiński wyciągnął rewolwer z mufki 
p. Jakubowskiej, zarepetował i strzelił z 
niezmiernie blizkiej odległości wprost w 
głowę p. Jankowskiego.

Wyglądało to tak, jakby mu rewolwer 
przyłożył do głowy.

Świadkowie stwierdzili, że oskarżony pi­
jany nie był, stwierdzono również, że bar­
dzo szybko po zajściu się uspokoił. Świad­
kowie koledzy oskarżonego zeznali, że nas 
gół bardzo łatwo można go było wyprowa­
dzić z równowagi, bo był nerwowy-.

Niektórzy utrzymują jednakże, że inż. 
Jankowski istotnie zachowywał się w sto- 
stosunku do p. Jakubowskiej natarczywie.

Proces zapewne zakończony zostanie do­
piero dzisiaj. I. K.

krzyżem  wsadzić do więzienia". W tych 
warunkach, wobec wytworzonej sytua­
cji, steroryzow ani delegaci, w obawie 
przelew u krw i podczas w ypędzania silą 
z fabryki robotników, którzy  od prze­
szło dwóch tygodni męczyli się i głodo­
wali w fabryce podpisali umowę.

Nie trzeba dodawać, że wśród robotni 
ków panuje nieopisane oburzenie na 
„sanację", której udało się wprowadzić 
w błąd robotników i w  ten sposób spo­
wodować złamanie strajku.

Dem. L-ki.

Na obozy młodzieży 
robotniczej

Kurnikowska Kaz. wpłaca zł. 2 i wzywa 
tow. tow. Gołembego Zdzisława, Burakow­
skiego Tadeusza, posła Czapińskiego. Wil­
czyńskiego Władysława, Danusię Dermów* 
nę, Aleksandrowicz Wacławę, Janotę Ste­
fana, Kurnikowską Eugenję i Wawrzyń­
skiego Tomasza.

Lenarczyk Edw. wpłaca zł. 2 i wzywa, 
tow. tow.Żurkównę Zofję, Tułodzieokiego, 
Rufusa, Bełzównę Anielę i Śledzińskiego 
Czesława.

Wojciechowski K. wpłaca zł. 3 i wzywa 
tow. tow. dr. Nowakowskiego z Błonia, Ru- 
szkiewicza i Góralczyka z N. Chrzanowa, 
Słomczewską Z., Adynowską Wandę, Bro­
niewską Zofję, Kalinowską Ewę, Kaniównę 
Natalję, Boguszównę Olgę, Rapacką i prof. 
Z. Szymanowskiego.

Niema nadużyć 
w Straży Ogniowe)

W związku z pojawieniem się w niektó­
rych organach prasy codziennej pogłosek
0 tem, jakoby specjalna komisja śledcza 
w p a ś ć  miała na ślad nowych nadużyć w 
S traty Ogniowej, Referat Prasowy z pole­
cenia Prezydjum Magistratu komunikuje, 
że zarówno wiadomość o powołaniu specjał 
nej komisji śledczej jak i o wykrytych 
przez tę komisję nowych nadużyciach jest 
z gruntu fałszywa

Tow. p o s e ł  H. L iberm on 
o kradziony  w  pociągu

Z Częstochowy donoszą nam: Gdy tow, 
Liberman jechał w pociągu Nr. 205 z W ar­
szawy w kierunku Katowic, podczas drzem 
ki został okradziony. Mianowicie około g. 
1,30 w nocy, kiedy dojeżdżano do Często­
chowy, przebudził się i* zauważył szybko 
oddalającego się osobnika, który lekko za­
mknął drzwi przedziału. W tej chwili tow. 
Liberman spostrzegł brak portfelu, zawie­
rającego około 1500 zł. w walucie polskiej
1 zagranicznej, które pozostały mu z ostat­
niej podróży zagranicznej.

Zaalarmowano władze kolejowe, które 
rozpoczęły poszukiwania sprawcy.

Podczas postoju pociągu w Częstochowie 
policja znalazła podrzuconą w przejściu na 
buforach część ukradzionej sumy, którą 
zwrócono tow. Libermanowi. W związku 
z powyższym zatrzymano dwóch podejrza­
nych osobników, z tktórych jeden był bez 
biletu. Są to Tadeusz Łowiński i Tomasz 
Kępiński, mieszkańcy Warszawy.

Majowa „królowa" 
Londynu

3

Anarchiści i komuniści 
na widowni hiszpańskiej

PARYŻ, 9 maja (ATE). Z M adrytu 
donoszą, że w całej Hiszpanji wybuchł 
diziś trajk protestacyjny, proklamowany 
przez syndykalistyczne związki zawo­
dowe. Strajk m a przebieg specjalnie 
ostry w Barcelonie, Sewilli, Walencji, 
Sarragosie oraz w  Madrycie. W  m ia­
stach tych wszystkie dzienniki syndy- 
kalistyczne i komunistyczne zostały za 
wieszone na  czas nieokreślony. W M a­
drycie i kiliku innych miastach dokona­
no szeregu aiktów sabotażu. W stolicy 
8 eksplozyj bombowych uszkodziło 
przewody o Wysokiem napięc.u. W Bil­
bao dokonano 5-ciu zamachów bombo­
wych na instalacje elektryczne. Syndy- 
kaliści rozkręcili szyny na głównych 
Łinja ch kolejowych, prow adzących tfo

Galicji, Astorji i Barcelony. Sytuacja 
w  całym kraju jesrt niezwykle naprę-

PARYŻ, 9 maja (ATE). Z M adrytu 
donoszą, że na jednej z głównych ulic 
m iasta syndyk aliści zaatakow ali auto 
policji kryminalnej. W zamachu wzięła 
udział pew na kobieta, k tó ra  n iosła 
bomby w koszuku na zakupy. Auto p o ­
licyjne zostało rozerw ane w  k a w a łk . 
Sześciu urzędników policji poniod  
śmierć na miejscu, a 5-ciu jest ciężk- 
rannych. W jednym z punktów  miast 
doszło do strzelaniny pomiędzy poftoja 
a syndykalistami, w czasie której jer) 
na osoba została zabita, a w iele odnio 
sło rany. Policja aresztow ała 40 p#ry 
wódców syndykalistów.

Samobójstwo czy też może zabójstwo?
BERLIN, 9 maja (PAT). Biuro Wolffa J Dresse popełnił samobójstwo, urzecina* 

donosi, że ib. przewodniczący frakcji i jąc sobie tętnice, 
komunistycznej w  sejmie bawarskim

Zamówienia wojenne Danji
LONDYN, 9 maja (ATE). Rząd duń­

ski zamówił w Anglji 30 samolotów bo­
jowych oraz bombowych, wartości po­
nad 100 tys. funtów szterlingów. Krok 
rządu duńskiego pozostaje n ewątpłi- 
wie w związku ze wzmagającą się kam 
panją rewizjonistyczną reżimu hitlerow 
skiego, dążącą do oderw ania teryto- 
rjurn, które na mocy trak ta tu  w ersal­

skiego przypadło z  pow rotem  D iuji-
W  ten  sposób Danja, jako jeden z nie- 
w elu krajów, k tóre przeprow adził da­
leko idące rozbrojenie, obecnie zm  
szona jest przystąpić ponownie d!o za 
gw arantow ania nietylkalności swycł 
granic przed zabomzemi dażeni m u 
swego sąsiada.

Zgotfme z tradycją odbywa się w ma 
ju w Londynie święto kw iatów , na  k tó  
rem jedno z dlzieci zostaje wybraną 
majową królow ą Londynu. Tym razem 
królową została 12-letnia Doris Clar­
ke.

Potępienie polityki niemieckiej
LONDYN, 9 maja (ATE). Szef sekcji 

polityki zagrańoznej partji narodowo* 
socjalistycznej Rosenbezr przyjęty byr 
dziś popłudniiu przez delegata Stanów 
Zjednoczonych na konferencję rozbro­
jeniową Normana Davisa. W  kołach 
politycznych utrzymują, te  podczas tej 
rozmowy Norman Day is miał w  nie­
zwykle ostrej formie wskazać na nie­
bezpieczeństwo wynikające z trudności 
czynionych przez delegację niemiecką 
na konferencji rozbrojeniowej w Gene­
wie.

Rosenberg był następnie przyjęty w 
Izbie Gmin przez m inistra spraw  za­
granicznych sir John Simona, poczem 
udał się do Izby Lordów, gdzie odbył 
rozmowę z ministrem wojny lordem 
Hailshamem. W  kołach dobrze poin­
formowanych w yrażają zdanie, iż mini­
strow ie ang elscy zakomunikowali R o­
senbergowi z niedwuznaczną stanow­
czością zapatryw anie rządu angielskie­
go na upraw ianą przez rząd niemiecki 
w Genewie metodę polityk ', mogącą

Krwawy dramat 
rodzinny

Przy ul. Strumykowej w Poznaniu roze­
grał się krwawy dramat małżeński. Miano­
wicie do mieszkania ogrodnika Garncarka 
przyszła jego separowana żona Aleksandra, 
w zamiarze odebrania 2-ga dzieci. W czasie 
wizyty doszło między małżonkami do 
sprzeczki, przyczem Garnoarek miał swą 
żonę uderzyć w twarz. Wówczas Garncarko- 
wa wyjęła rewolwer i dała 3 strzały do mę­
ża, który padł trupem na miejscu, Zabój- 
czynię uwięziono.

spowodować fiasco 2-ch ważnych koD" 
ferencyj, k tóre  mają umożliwić świa ,J 
pow rót do normalnych stosunków.

Zwycięstwo Rana
w  Nowym Yorku <

NOWY JORK, 9 maja (PAT). Spotka®* j 
pomiędzy Edwardem Ranem (147 funt. * 
Bennie Levinem (140 funt.) zakońozył° 91
zdecydowanem zwycięstwem polskiego 
ksera.

Ciągnienie 
I-ej klasy Loterji

Generalna Dyrekcja Loterji P a ń s tw ^  
podaje do wiadomości, te  wsypywaI1‘^  
kół loteryjnych zwitków z n u m e r a m i  , 
i wygranemi oznaczonemi w planie £rł' 
kl, 27-ej Polskiej Państwowej Loterii 
sowej odbędzie się publicznie w środę 
17 maja 1933 r. o godz. 9-ej rano ^  
sza wie przy ul. Nalewki (Biuro Genef® 
Dyrekcji Loterji Państwowej). _ p3ć 

Ciągnienie I-ej kl. 27-ej Polski*!^ jP 
stwowej Loterji Klasowej w dn. I®1 ^  *
22 i 23 maja 1933 r. o godz. 9-ej *** 
tym ^

Tani Tydzień K s ia ^
KSIĘGARNIA R O B O T N I^
WARSZAWA, UL. WARECKA 
TELEFON 229.70, P. K. O. W  ^ t

Urządza dorocznym zwyczaje1®' ^  
kresie od dn. 27 kw ietnia do l ^  
w yprzedaż książek i broszur P° 
znacznie zniżonych. ł

’ K atalog na żądanie wysyła®" % 
p łatnie. )

Przed światową konfereneja gospodarcza

m
1 • J  • o d  12  ćZ® (Muzeum geologiczne w Londynie, gdzie obradować będzie pc
> ca  św ia tow a k on ferenc ia  dosnodarcza.
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Pierw szy Maj w  Kraju
Wspaniałe obchody w okręgu toruńskim

Toruń
O godz. 5-tej rano, orkiestra Związ­

ku Prac. Komun, i Inst. Użyteczności 
Publicznej odegrała w dzielnicach ro­
botniczych pobudkę.

O godz. 18-tej zagaił uroczystość 
pierwszomajową przewodu, miejscowe­

go Kom itetu PPS. tow. Pohl. Po prze­
mówieniu uformował się pochód, który 
przeszedł ulicami m iasta z dwiema or­
kiestram i, 7 sztandaram i i transparen­
tami. Na czele pochodu, który  liczył 
około 2.000 uczestników  niesiono 
sztandar W ydziału K obiet PPS. w To­
runiu, odsłonięty w dniu 30 kwietnia.

W okręgu grodzieńskim
Grodno

Ok. godz. 10 rano rozpoczęła się 
zbiórka w lokalu robotniczym przy ul. 
Zamkowej, poczem pochodem  w yru­
szono na miasto, przy udziale kilkuna­
s tu  sztandarów , ze sztandaram i PPS. 
i „Bumdu" na czele, oraz ze sztandara­
mi związkowemu i transparentam i.

Pochód z  orkiestrą przeszedł główne 
mi ulicami m iasta, poczem na Placu 
Batorego odbył się wiec pod gołem 
niebem. Przem aw iali tow. tow.: Mazur­
kiewicz i Gurwicz. W obchodzie wzię­
ło udział około 3000 ludzi, w tem  zna­
czna ilość kobiet.

Uroczystości 1-szo majowe otworzył 
przew odniczący OKR. PPS. tow. Ru 
dziński. Całość obchodu w ypadła b. 
dobrze.

Rezolucję pierwszomajową refero­
w ał tow. Mazurkiewicz, Została ona 
przyjęta jednomyślnie.

M osty
POMIMO SZYKAN I TERORU, OB­
CHÓD WYPADŁ MANIFESTACYJNIE

W  osadzie fabrycznej M osty  po raz 
pierwszy obchodzono Święto 1-szo Majowe.

Osada M osty, położona na praw-ym brze­
gu Niemna, połączona jest mostem z m 
Zelw iany  pow, W  olkowyskiego. Mimo fo r­
malnego zam knięcia mostu, jako zagraża­
jącego bezpieczeństwu, piesza komunikacja 
przez most była dotychczas zawsze to lero­
wana, a d la  uprzywilejowanych (jak np. pp. 
Konopaccy, w łaściciele fabryki dykt) z 
w iedzą policji, is tn iała naw et możność prze 
jeżdżenia przeiz most.

Dopiero zrana 1-go maja, przodownik po 
sterunku z Piasków  przybył do  Zelwian i 
aby nie dopuścić chłopów i robotników na

obchód do Mostów, most zabił na głucho i 
od strony Zelwian ustawił posterunek poli- 
cyjny. Polecił również wszystkie łódki, w 
Zelwianach zebrać w jedno miejsce, aby u- 
niemożliiwić przedostanie się przez rzekę. 
Ten sam przodownik posterunku teroryzo- 
w ał chłopów w okolicznych wioskach, za­
braniając im... udania się na  obchód do 
Mostów np. jednemu z naszych tow arzy­
szy, w obecności świadków, zapowiedział, 
że mu głowę karabinem rozbije (11) jeśli 
zauważy go udającego się na obchód, w 
nocy zaś czatowano na niego, by go zaa­
resztować, ale towarzysz nasz, przeczuwa­
jąc zasadzkę, wcale się do domu nie z ja­
wił, pozostając na terenie sąsiedniego po­
wiatu.

Pomimo te przeszkody, obchód w Mo­
stach odbył się bardzo uroczyście z orkie-- 
strą , sztandaram i partyjnem i i związkowe- 
mi, oraz transparentam i.

Zgromadzenie otworzył tow. Raczkow ­
ski, poczem pochód przeszedł przez całą  
osadę do mostu, gdzie się odbył wiec pod 
gołem niebem.

Po jednej stronie Niemna odbywał się 
wiec, a po drugiej kilkuset robotników i 
chłopów, nieprzepuszczonych przez przodo 
wnika, przyglądało się obchodowi.

Okrzyki podchwytywane zostały z entuzja 
zmem przez tłumy, zebrane po obu stro­
nach Niemna.

Rezolucja została uchwalona jednomyśl-

O godz. 19 minut 30. przybył pochód 
do lokalu związkowego „Eldorado”, 
gdzie po dłuższych przemówieniach tow. 
tow. Pohla i Dybowskiego, uchwalono 
w przepełnionej sali rezolucję. N astęp­
nie odbyła się Akademja, na program 
której złożyły się: Śpiew dziec; robotni­
czych, chór starszych towarzyszów i 
towarzyszek, deklamacje Na zakoń­
czenie dzieci robotnicze przedstaw iły 
kilka ciekawych scer. z życia proleta- 
rjatu. Podczas Akademji grała orkiestra 
Użyteczności Publicznej.

Po Akademji odbyła się wielka za­
bawa robotnicza.

Chełmża
Z okazji Święta Robotniczego Chełm­

ża robotnicza urządziła wiec na 
Rynku, na k tóry  jako referent przybył 
z Torunia tow. Kamiński, sekretarz Ra­
dy Zawodowej.

0  godz. 17-ej przewodniczący Miej­
scowego Komitetu PPS. zagaił wiec, w 
którym  wzięło udział około 1000 osób.

Przem awiał tow. Kamiński.

Wąbrzeźno
W Wąbrzeźnie odbył się wiec, na 

którym przem awiał dc> około 600 osób 
tow. Nehring. Rezolucję uchwalono je­
dnomyślnie. Nastrój podczas wiecu 
wspaniały. '

Nowe m iasto n-Dr,
W  Nowem Mieście odbył się z oka­

zji św ięta robotniczego wiec na rynku. 
Do około 500 osób przem aw iał t. Kar- 
Iiński z Torunia. Rezolucję przyjęto je­
dnomyślnie.

Żuromin
W Żurominie pow. sierpecki odbył 

się pochód z czerwonym sztandarem , a 
następnie zgromadzenie na rynku przy 
udziale 2000 robotników  i chłopów z 
w iosek okolicznych.

Do zgromadzonych przem aw iał tow. 
Churski. Zgromadzeni wysłuchali p rze­
mówienia w skupieniu, wznosząc okrzy 
ki na cześć P. P. S., rządu Rob. W ło­
ściańskiego i Rzeczypospolitej Socjali­
stycznej. Rezolucja uchwalona została 
jednomyślnie.

Krótkotrwały zwycięski strajk 
robotników piekarskich
w firm ie  „Z ia rn o ”

Robotnicy piekarscy- zatrudnieni w 
firmie „Ziarno’1 w Krakow ie, p rok la­
mowali strajk  na skutek stanowiska 
dyrekcji, zmierzającej do w ydatnego ob 
niżenia płac robotniczych. D ługotrw a­
łe pertrak tacje  i dążność robotników  do 
pokojowego załatw ienia zatargu nie 
dały rezultatu , wobec czego robotnicy 
odpowiedzieli strajkiem.

Po dwu godzinach trwania strajku 
dyrekcja firmy uznała słuszność stano­
wiska robotników, wobec czego strajk 
został zlikwidowany i robotnicy powró­
cili do pracy.
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Obniżenie biletów tramwajowych
Spadek frekwencji w tram wajach miej­

skich wynika nietylko z zubożenia ludno­
ści. Jednym z powodów tego zjawiska 
jest niewątpliwie niedostosowanie ceny 
przejazdu do obecnych warunków  za­
robkowania. Obniżenie ceny biletu jest 
niezbędnym warunkiem, k tóry  mógłby 
się przyczynić do zwiększenia obrotu 
przedsiębiorstwa.

Unieruchomienie 
trzech kąpielisk na Wiśle

Ne mocy decyzji starosty  grodzkiego pra 
sko - warszawskiego, w ub. niedzielę n a ­
stąpiło unieruchomienie trzech kąpielisk na 
W iśle stwierdzono bowiem, że kąpieliska te 
otw arto w r. b. bez uprzedniego doprow a­
dzenia ich do należytego stanu san itarne­
go. Omawiane zakłady uporządkow ano w 
ciągu następnych 24 godzin, poczem zosta­
ły  one ponownie otw arte.

Łączna (woj. lubelskie)
W Łącznej w wiecu i pochodzie wzięło 

udział przeszło 500 robotników i okolicz­
nych włościan. Po przemówieniu przew od­
niczącego komitetu tow. Krzyżanowskiego  
przeszedł pochód przez ulice miasta.

C o  w y ś w ie t la ją  R in a ?
ATLANTIC: „Jego ekscelencja su­

biekt".
ADRIA: „Ekstaza".

/k  T i p  1  A  W ierzbowa 7
Dz)ł j codilennlc

epokowy arcyfilm produkcji czeskiej

■  EKSTAZA■
POEM AT PŁOMIENNYCH SERC

E W A  prom ienna, grzesznie piękna, 
A D A M  młodzieńczy, zwycięski.
Realizacja: GUSTAW MACHATY 
Muzyka: Dr GIUSEPPE BECCE
Passe-partouts i bilety ulg. nieważne.

ANTINEA: „Dziecko grzechu” i „10 
m. strachu” z Filipem i Flapem, 

APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: Nieczynna z powodu re ­

montu.
COLOSSEUM: „Więzień z Kajenny1' 

i „Carmencita”.

MAJESTIC: „Dziewczę z krainy
burz” z Gaynor i Farrelem.

„majestic”
nowy świat 43 
pocz. 6, 8, 10

Dawno niewidziani

l .7-90 NIEBU'
w filmie
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Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! C h ł o p i !  O byw atele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten 
przyczynia się do zaw arcia umowy zbto 
rowej dla robotników  pracujących w 
brow arze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Za­
wodowe ogłosiły bojkot piwa lwow­
skiego!

P. Prezydent obiecuje...

COLOSSEUM Początek 
o godz. 5.45

■  Dziś po cenach 
ulgowych w yświetla filmy

1. CARMENCITA
2. WIĘZIEŃ 

odTUgr. z KAJENNY
najnowazej konaukcji FOX’A 
MAŁA SALAi P a t  i P a tach o n  „ Z a c z a ro w a -  
ny d yw an ” I „B ez im ienn i b o h a te ro w ie  ".

Ceny 49 I 99 or.

COLOSSEUM Małe; „Zaczarowany 
dywan" i „Bezimienni bohaterowie". 

C A SIN O : „Zuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Skippy ‘ i „Baby”. 
CRISTAL: „W krzyżowym ogniu” i 

»Z dnia na dzień”.
CZARY: „Król stepów” z Georgem 

Obrien.
FORUM: „Mumja”.
HOLLYWOOD: „Tajemnica zamku

Porlock1' i występy artystów
FAMA: „Mężczyźni w jej życtu” i 

„Trader Horn”.
HELJOS: „Donovan” z Cooperem \ 

*>Rok 1914”.
KOMETA: „Porucznik marynarki”.

Na scenie rewja.
LUX: „Księżna Tarakanowa”.

. LOS: „Pat i Patachon jako dzielni wo- 
l«cy“.
. MASKA: „Dzwonnik z Notrę Damę"

»Janko muzykant”.

METRO: „Noc w Grand Hotelu". 
METROPOLIS: „Panna wówka” i re­

wja.
MEWA: „Człowiek z tłumu” i „Pod 

dachami Paryża”.
MIEJSKI: „Syn Indji”.

KmOTEATRV MI EJ SKI
PocząUk o godz. 6 w.

SYN INDYI
RAMON N0VARR0

Ceny miejsc zniżone
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

MIRAŻ: „100 mtr. miłości”.
OAZA: „Pałac na kółkach”.
PAN: „Dzika dziewczyna" i „Dziew­

czę z gór".
PETIT TRIANON: „Królowa podzie­

mia” z Joan  Crawford i „Księżna Ło­
wicka".

PALACE: „Ekstaza”.
PRAGA: „Kain i Artem” i rewia. 
RIVIERA: „Romeo i Julcia” oraz 

„Flip i Flap”.
ROMA: „Miljon" Reae Claira.
ROXY: „Śmiech w piekle”. 
STYLOWY: „Ostatnia carowa". 
SPLENDID: „Eskadra straceńców” j 

rewja.
SOKÓŁ: „Aksela” i „Pałac na kół­

kach”.
TOMBOLA: „Próba miłości" i „Bu­

rza nad Zakopanem".
TON: „Każdemu wolno kochać". 
UCIECHA: „Czterech z Legji” i „Ko­

chaj mnie dziś”.

P rezy d ju m  z a rz ą d u  z w iązk u  z a w o d o ­
w eg o  p ra c o w n ik ó w  sam o rząd o w y ch  
p rz y ję te  b y ło  w e  w to re k , 9 b . m ., p rz e z  
p r e z y d e n ta  m ia s ta  inż. Z. S łon im sk iego .

W sp ra w ie  re d u k c ji w  w y d z ia le  fin an ­
sow o  - p o d a tk o w y m  p re z y d e n t m ia s ta  
o d p o w ied z ia ł, że  poczyni starania o u- 
m ieszczen ie  części re d u k o w a n y c h  w  in ­
sty tu c ja c h  p ań stw o w y ch  i b ę d z ie  się 
s ta ra ł, w  m ia rę  m ożności, um ieśc ić  część  
red u k o w a n y c h  w  innych  w y d z ia ła ch  
m ie jsk ich  n a  w ak u ją c y c h  m ie jscach .

P re z y d e n t m ia s ta  o św iad czy ł też , że 
p en sja  za  k w iec ie ń  b ęd z ie  p ra w d o p o d o b ­
n ie  w y p ła c o n a  w  ca ło śc i; w y p ła ta  ro z p o ­
czn ie  się  za d w a  dni.

R o z p a trz o n y  b ęd z ie  ró w n ież  p o s tu la t

Z miasta 
w KilRu słowacK

TRESURA ZWIERZĄT w Ogrodzie Zoo­
logicznym odbywa eię w dalszym ciągu. Po 
kazywaue są publiczności wyczyny lam par­
tów i małp. Dziś mija rok od czasu spro­
wadzenia do W arszawy szympansicy Lusi. 
Ciekawem jest, iż dzieci ze szkół powszech 
nyoh pam iętały o tej dacie, zapowiedziały 
przybycie i wręczenie Lusi upominków w 
postaci bananów i pomarańczy, 

PROW INCJA  NIE PŁACI kosztów kura 
cyjnych za leczenie mieszkańców obcych 
gmin w szpitalach stołecznych. Ściąganie 
tych należności jest utrudnione. M agistrat 
zwraca się do  w ładz o spowodowanie od­
powiednich zarządzeń, które m ają być wy­
konane przy zatwierdzeniu budżetów przez 
władze nadzorcze.

SCHRONISKO DLA BEZDOMNYCH 
przy ul. Podskarbińskiej przejmowane jest 
obecnie przez inspekcję handlową. Spe­
cjalna komisja inspekcji spraw dza perso­
n a lia  mieszkańców tego schroniska, gdyż 
chcę uniknąć przyjęcia lokatorów  którzy 
śię wprowadzili bez wiedzy i zgody wy­
działu  opieki społecznej. A wypadki takie 
miały miejsce.

ODW IEDZANIE CHORYCH W SZPITA
LACH niejednokrotnie zwracało uwagę le ­
karzy, Osoby postronne wchodzą na salę. 
w ubraniach zwykłych, często brudnych, — 
wobec czego o infekcję nietrudno Zwróco­
no baczną uwagę na konieczność likwidacji 
lego rodzaju  odwiedzin, narażających oho- 
regó na kom plikacje chorobowe.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Pogoda o zachm urzeniu zmiennem z m oż­
liwością przelotnych deszczów. Chłodniej. 
Słabe lub umiarkow ane w iatry zmienne. W 
całym kraju  słaba skłonność do burz.

w sprawie w ypłaty bieżącej pensji p ra ­
cownikom wyjeżdżającym na urlopy.

Poruszono też sprawę utrzymania po­
czątkowych klas w gimnazjach miej­
skich ze względów oszczędnościowych, 
aby uniknąć opłacania przez magistrat 
czesnego w szkołach prywatnych za dzie 
ci pracowników miejskich.

Sztuki Plastyczne
Wystawa obrazów A. Gierymskiego

(Dom Sztuki, Nowy Świat 27)
29 kwietnia otwarto w salach „Domu Sztu  

ki" wystawę obrazów A leksandra G ierym ­
skiego (1849 — 1901), pochodzących  z war­
szawskich zbiorów prywatnych. W ystawa  
obejmuje około trzydziestu obrazów  — wię­
kszość dzieł Gierymskiego, znajdujących się 
w posiadaniu prywatnem  w W arszawie. Po­
kazując obrazy Gierymskiego dotąd mało 
lub zupełnie nieznane, uzupełnia pojęcie, 
jakie wyrobiliśm y sobie o nim na podsta­
wie jego dzieł, znajdujących się w „Zachę­
cie“ („W  altanie", „W nętrze kościoła św. 
Marka w W enecji"), w  M uzeum Narodowem  
w Warszawie („Piaskarze", „Trąbki") i w 
M uzeum Narodowem w Krakowie („W ie­
czór nad Sekw aną") oraz przypom ina nam  
tego wielkiego malarza, tak tragicznie ła ­
miącego się całe życie z zagadnieniami ko­
loru i światła, rozumianego i cenionego za 
życia ty lko  przez garstkę przyjaciół.

Grupa paryska
(ŻYDOWSKIE TOW. KRZEWIENIA 

SZTUK PIĘKNYCH, 
(Wierzbowa 7).

P. E stera Karpówaa wystawia ładne 
kwiaty, owoce, pejzaże i motywy' archi­
tektoniczne z Francji, utrzym ane w dys­
kretnych, spokojnych harmonjach kolo­
rystycznych. Znacznie mniej korzystnie 
przedstaw iają się studja portretow e i o- 
brązy rodzajowe Efraima Mandelbauma 
Niechlujne w  barwie i przejaskraw ione 
w wyrazie, nie okupują tych braków 
jakiemiś innemi zaletami.

Torami M arka Szwarca idzie Arja 
Merzer, wytłaczając w blasze m iedzia­
nej kompozycje figuralne, oparte na 
żydowskich motywach ludowych i lite ­
rackich lub zespoły dekoracyjne, u tw o ­
rzone z instrum entów muzycznych, 
sprzętów  liturgicznych, ksiąg i owoców- 
Może jeszcze bardziej, niż u Szwarca, 
wysuwają się przytem  u Merzera na 
plan pierwszy wartości dekoracyjne 
Szereg blach Merzera należy uznać z 
tego punktu widzenia za nader udatne 

1 M ieczysław Wallis.

W dzisiejszej cenie przejazdu, wyno­
szącej 25 gr., 5 gr. stanow ią dodatek 
wprowadzony w swoim czasie wyłącznie 
na cele inwestycyjne.

Jednak  inwestycje tramwajowe wy­
konywane są z  kredytów  otrzym yw a­
nych z zewnątrz, pożyczek a także kw ot 
asygnowanych przez Fundusz Bezrobo­
cia lub przez Fundusz Pracy. To też 
wprowadzony w swoim czasie dodatek 
stał się właściwie integralnie częścią 

ceny przejazdu, wbrew  intencjom Rady 
Miejskiej, k tó ra  ten dodatek uchwalała.

Na najbliższem posiedzeniu Rady 
Miejskiej, ma być postaw iony wniosek 
w spraw ie rewizji cenv biletu tram wajo 
wego. Chodzi o redukcję tej ceny do 
20 gr. za przejazd. Jednocześnie w ystą­
pią z odpowiednią akcją stowarzyszenia 
przyjaciół przedmieść, k tó re  reprezen­
tują ludność najczęściej korzystającą z 
komunikacji tramwajowej.

Alhambra
„Voila Paris”

Pierwszy w W arszawie w ystęp doskona­
łego zespołu rewjowego „Casino de P aris” 
wypadł niezwykle efektownie. Coprawda 
z dum ą możemy stw ierdzić, że nasze tea trv  
rewjowe nie stoją absolutnie niżej pod wzglę 
dem  artystycznym, niż te a tr  paryski, a  n a ­
w e t częstokroć przew yższają go boga­
ctwem wystawy i głębokością ujęcia, jed ­
nakże zobaczenie n a  w łasne oczy słynnego 
zespołu M istinguett jest rzeczą isto tn ie cie- 
kawą.

Rewja francuska zbudowana jest w spo­
sób identyczny do naszych rew ji. jednakże 
tem po jej poryw a znacznie więcej niż tem ­
po rew ji polskich. W idz jest poprostu o- 
szołomiony szybkością zmieniających się 
numerów, k tó re  następują p o  sobie bez naj­
mniejszych przerw. Tempo utrzymuje rów ­
nież braw urow a orkiestra, k tó ra  mogłaby 
staw ać do konkursu wytrzym ałości.

Jeś li chodzi o cechy charakterystyczne 
tea tru  „Casino de Paris"’ to trzeba  p o dk re­
ślić specjalne oparcie jej na num erach ta ­
necznych.

Możnaby się wyrazić, że cała rewja jest 
tańczona. Tańczy bez przerw y sama M istin­
guett, tańczą jej św ietne wyświozone „girl­
sy", tańczy znakomity zespół „boy‘ów", cze 
go na  naszych scenach rewjowych się n!e 
widzi, tańczą wszyscy i ciągle. Mamy i 
reprezen tan tk i tańca klasycznego, znakom i­
tych tancerzy akrobatycznych, tańce cha­
rakterystyczne i tańce zbiorowe. Solistek w 
rodzaju Halamy czy Alasco  zespołowi b rak ­
nie, natom iast takich tancerzy jak , Casino 
de Paris '1 polskie tea try  n iestety  nie posia­
dają.

Charakterystyczną cechą rew ji paryskiej 
jest brak... nagości. Przyzwyczajona do ob­
fitych „numerów nagich'" w arszaw ska pub­
liczność patrzy  ze zdziwieniem na poubiera 
ne w długie suknie tancerki, co jest obec­
nie oryginalnością, m iłą d la  oka inowecją 

Pod względem głosów rew ja francuska 
stoi niżej od  polskiej W szyscy aktorzy  m a­
ją znakom itą dykcję, ale głosu n ie ma ani 
jeden. Piosenki M istinguett śpiewane są 
z czarującym istotnie wdziękiem, z bajeczną 
ru tyną ale n iestety  dla ucha specjalnie miłe 
nie są. Podobają się raczej dzięki w ybitne­
mu talentow i M istinguett do wzbudzania 
zachwytu u publiczności

Jeśli chodzi o w ystaw ę i stroje są one dla 
oka przemiłe, a numer z burzą na morzu 
jest istnym fenomenem techniki.

Rewje jest tak  bogata w numery, że ostat 
nio naw et nieco ją skrócono, widz jest z a ­
chwycony i oczarowany i żegna miły zespół 
francuski serdecznemi oklaskami.

Słówko należy poświęcić i samej M istin­
guett, tej królowej rew ji paryskiej. D ała s ie ­
bie pozanć w tak  niezliczonych rodzajach 
piosenek i w takiej kolekcji przepięknych 
toalet, że publiczność w arszaw ska została 
przez nią zawojowana doszczętnie. Podo­
ba ła  się niezm iernie i w tańcu  i w piosen­
kach i w „sketsohu'". I. K.

Z W C Z O R A J S Z E !  G I E Ł D 9
Dolar 7.25, frank francuski 35.05, frank 

szw ajcarski 172.75, funt szterling  30.35, mar 
ka niemiecka 208,50, szyling austrjack i 98, 
korona czeska 24.75, czerworice 1.05.
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Odkrycia naukowe i wynalazki
, .Frankfurter N achrichten" (organ 

wiellk'.ego przemysłu zachód, - niem,) 
tfonosi, że Marconi zdetronizow ał tele­
fon zapo-mocą t. zw. „mikrofal", które 
rozchodzą się bez drutu. Fale te nie 
mają Fradingu, są odporne na działań a 
atmosferyczne i zmiany tem peratury i 
przenikają wszelkie przeszkody. M ar­
coni mówi o próbach z „mikrofalami"

bardzo mało; jak słychać, skonstruow ał 
on bardzo skomplikowany aparat, za ra ­
zem wysyłający i odbierający. Już w 
najbliższej przyszłości zaprezentuje ten 
wynalazek kołom fachowym.

Ten sam dziennik pisze o próbach 
z p reparatem  węglowym używanym ja­
ko nawóz. M ianowicie w „Instytucie 
Cesarza W ilhelma" (Kaiser Wilhelm In-

Podrzucenie dwojga dzieci
Pełniący na rogu ul. M arszałkow­

skiej i Świętokrzyskiej policjant służbę, 
zauważył dwoje zabłąkanych dzieci: 
dziewczynkę 6-letnią i chłopca 10-let- 
niego. Dzieci oświadczyły, że matka, 
jako służąca, pozostała w W arszawie 
w pracy, dzieci zaś oddała do znajo­
mych do Zakroczymia. Ponieważ dzie­
ci tęskniły za matką, wczoraj, jakiś pa-

Najazd komorników

sażer przewiózł je parostatkiem  do 
W arszawy.

Gdy dzieci nie mogły wskazać adre­
su matki, chwilowy opiekun pozostawił 
je na ulicy. Opuszczone dzieci prze­
prowadzono do VIII-go komisarjatu, a 
następaie do pogotowia opiekuńczego 
dla dzieci, W awelska 1.

na Mistinguett
Produkująca się ze swoją trupą w te ­

atrze Music-halll „Alhambra", przy ul. 
Karowej, artystka francuska M istin­
guett, stanowczo ma największe powo­
dzenie u... komorników.

A rtystka przejechała już pół globu, 
jednak nigdzie komornicy nie składali 
;ej tylu wizyt, co w W arszawie. P ierw ­
szy zjawił się komornik Barylski w k a ­
sie teatru  w dniu prem jery i położył a- 
reszt na 1300 zł, za dług am erykańskich 
akrobatów  „Trio G letner".

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 —■ 
11.55 Komunikat die komunikacji lotniczej.
11.57 — 12.05 Sygnał ozasu. 12.05 — 12 10
program na dzień bieżący. 12.10 — 12.30
Koncert 12.30 — 12.35 Komunikat PIM.
12.35 — 14.00 Konoert szkolny. 15.10 —
15.15 Komunikat P. I. Eksportowego. 15,15
— 15 25 Komunikat Gospodarczy 15.25 —
15.35 Płyty gramofonowe. 15.35 — 15.50 
Odczyt. 15.50 — 16.25 Koncert życzeń 16.25
— 16 40 Lekcja języka francuskiego. 16 40
— 17,00 Odczyt. 17.00 — 17.40 Koncert ka­
meralny. 17.55 — 18.00 Program na dzień 
następny. 18.00 — 19.00 Muzyka lekka. 19.00
— 19,20 Rozmaitości 19.20 — 19.30 Komuni­
kat rolniczy. 19.30 — 19.45 Kwadrans lite- 
raoki. 19.45 — 20.00 Dziennik Radiowy. 
20.00 — 21.30 Koncert wieozorny. 21.30 —•
22.15 Słuchowisko z Katowic. 22.15 — 22.55 
Muzyka taneczna. 22.55 — 23.00 Komuni* 
katy. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat.

11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program. 1210— 
Konoert z płyt 13,20 Komunikaty. 15.25 — 
Chwilka lotnicza. 15,30 Chwilka morska. —
15.35 Koncert z płyt. 16,25 „Przegląd wy­
dawnictw". 16,40 Odozyt. 17,00 Koncert wy 
różnionycb uczestników Polskiego Konkur­
su Kwalifikacyjnego na Il-gi Międzynaro­
dowy Konkurs w Wiedniu dla pianistów ? 
śpiewaków. 17,55 Program na dzień na­
stępny. 18,00 „O międzynarodowym dniu 
szpitalnictwa — 12 maja", 18,10 Kabaret 
literacki. 19,00 Rozmaitości, 19,20 „Prze­
gląd rolniozej prasy. 19,30 Felieton. 19,45 
Dziennik Radjowy. 20,00 Pogadanka mu­
zyczna. 20,15 Koncert symfoniczny. 20.40 
Wiadomości sportowe. 22,45 Dziennik Ra­
djowy. 22,55 Komunikaty. 23,00 Muzyka 
salonowa.

Olbecnie zmów w kasie teatru  gościł 
komornik Sawicki, i wreszcie po raz 
drug' komornik Barylski z wyrokiem na 
impresarjo artystki Ilję Mindina na 4300 
zŁ Aż wreszcie cierpliwość artystk i wy 
czerpała się. Połączyła się telefonicz­
nie z Londynem i uzyskała zgodę jed- 
neg • z tamtejszych adwokatów na pro­
longatę długu „Alhambry".

W ten sposób jedna sprawa została 
zakończona, w drugiej znów impresarjo 
artystki, znany miljooer Fromberg, k tó ­
ry  akurat w ygrał na dolarówce w dniu 
1 maja r. b. 12,000 dolarów, chcąc osz­
czędzić swej ulubienicy kłopotów i za­
kończyć wizyty komorników, zapłacił 
za Mindina 4300 zł., likwidując w ten 
sposób wizyty komorników w teatrze  
przy ulicy Karowej.

stitut) w Miilheim nad Renem (dla ba­
dań węglowych), spreparow ano obec­
nie z węgla kamiennego nawóz dla ro ­
ślin. Nie ulega wątpliwości, że także i 
węg el posiada własności w zrostopędne 
i to w znacznym stopniu. Nie na wszy­
stkie rośliny oddziaływa ten p repara t 
jednakowo, ale np. doświadczenia z or­
chideami udały się dobrze, kw iaty te 
doskonale się rozwinęły. Przypuszczają 
w Miilhe.m, że naw et szkodliwe od­
działywanie klim atu strefy umiarkowa 
nej d'a się tym preparatom  usunąć.

Budowniczy miejski w Dusseldorfie 
Rihgel, skonstruow ał aparat, zabezpie­
czający przed eksplozjami. Jest to kon 
strukcja kanałowo-techniczna, aboslut- 
nie nie przepuszczające płynów, k tóra  
już funkcjonuje w hucie Michelbaohha. 
gasi płomienie eksplozyjne i ogniowe, 
chłodzi tem peratury eksplozyjne - o- 
gniowe i elastycznie niweluje uderze­
nia eksplozyjne. W ynalazek ten ma wiel 
kie znaczenie dla kanalizacji.

Samobójstwo
Przy ul. Polnej 64, zamieszkujący u 

zięcia swego Icka - M ajera Hufnagta, 
urzędnika, teść jego, 70-1. Hersz Ro- 
zencwajg chory był na serce, oraz na 
nogi, w skutek czego w r. ub. dokonano 
starcowi amputacji lewej nogi. W czoraj 
starzec znowu dostał ataku sercowego.

Około godz. 5-ej, gdy wszyscy do­
mownicy byli pogrążeni we śnie, Ro- 
zencwajg wstał, otworzył balkon i w 
negliżu wyskoczył z III-go p ię tra  n a  
asfalt podwórza. W skutek ogólnego 
potłuczenia, starzec zmarł przed przy­
byciem lekarza Pogotowia. Zwłoki po 
zezwoleniu władz — rodzina zabrała do 
mieszkania.

Woda gorzka „Franciszka Józefa” —
czyści żołądek, jelita i krew.

836 mil;. Książek, rocznie
6683 dzienników i 35 mil*, egzemplarzy
Cyfry ruchu w y d a w n ic z eg o  w  ZSRR.

Z okazji dnia prasy, pisma sowiec­
kie ogłaszają ciekaw e dane cyfrowe, 
ilustrujące stan ruchu wydawniczego w 
pierwszym okresie reaHzacji planu p ię­
cioletniego. W roku 1928 wychodziło 
z ZSRR.

577 pism o nakładzie 9 miljonów 
egzemplarzy

w r. 1932 liczba pism wynosiła 
6683

o nakładzie
35 miljonów egzemplarzy.

Pisma w ZSRR, drukow ane są w 63 
językach.

Co się tyczy książek, w r. 1928 wyda' 
nych zostało

266 miljonów egzemplarzy, 
zaś w r. 1931 (brak n iraz ie  późniejszych 
danych)

836 miljonów,
czyli 7 i pół razy więcej niż w r. 1913 
W ciągu 15 la t istnienia ZSRR. wyda­
no ogółem 376.000 książek o nakładzie 

4 miljardów egzemplarzy, 
podczas gdy w Rosji ogółem przez 19 
wieków jej istnienia wyszło 250.000 
książek.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM", Dziś wznowienie 

świetnej komedji Zapolskiej „Panna Maii- 
czewska" z gościnnym występem znakomi­
tej artystki Miry Zimińskiej.

Z OPERY. Dziś opera Rossiniego „Cyru­
lik Sewilski'. Przedstawienie urozmaici no­
we „Divertissement ‘ baletowe.

W piątek odegrana będzie „Tosca".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja psychologiczna Noela Coward's 
„Wiry".

Statystyka a rzeczywistość
Główny Urząd Statystyczny podał, 

że przeciętne zarobki dzienne robotni­
ków hutniczych przemysłu metalowego 
od stycznia do lutego r. b. wzrosły z 
9,36 zł. w styczniu do 9,52 zł. w lutym.

W związku z ciągłem pogarszaniem 
warunków płacy przez ciężki przemysł, 
przypuszczamy, że różnica ta  winna 
wykazywać chyba zmniejszenie się za­
robków robotniczych.

U /IADOMOSCI S PORTOWE (Hf
MECZ TENISOWY Z CZECHAMI
Po porażce polskich rak iet w Hadze 

i po wyeliminowaniu Polski od dalszych 
gier o puhar Davisa specjalne zacieka­
wienie wzbudza mecz z Czechami ze 
względu na to, że pozbawieni będzie­
my zapowiadanego tak  bardzo spotka­
nia z Niemcami. Mecz z Czechami ro­
zegrany będzie w nadchodzący piątek, 
sobotę i niedzielę, jako zawody W arsza­
wa — Praga. W arszawę reprezentuje 
Tłoczyński i W itman w singlu i Tło- 
czyński i J. Stolarow  w doublu. Cze­
chów — Vodicka, Hecht i Krasny. M e­
cze rozpoczynają się w p iątek  i sobotę 
o godz. 16, w niedzielę o godz. 16 i- od­
bywać się będą na kortach Legji.

GOŚCINA TURYSTÓW (ŁÓDŹ)
W WARSZAWIE

Łódzcy Turyści, były zespół ligowy, 
grać będą w sobotę i niedzielę w W ar­
szawie na boisku Skry; w sobotę o godz. 
17 z 'G w iazdą, w niedzielę o godz. 17 z 
Makabi.

DZIWNE PRZESZKODY PRZY WY- 
JEŹDZIE WISŁY

Jak  już donosiliśmy krakow ska „W i­
sła" rozegrać ma w Belgji i we Francji

cały szereg zawodów, przyczem na za­
wodach w Brukseli w d. 17 maja obecny 
ma być król Albert, a jednocześnie za­
wodom tym nadano charak ter uroczy­
stości polsko - belgijskich i wybiera s;ę 
na nie cała kolonja polska w Belgji.

Tymczasem zupełnie niespodziewanie 
przy załatwianiu formalności wyjazdo­
wych Wisła spotkała się z odmową Min. 
Skarbu, które nie zgodziło się na wyda­
nie paszportów. Nie pomogła interw en­
cja Min. Spraw Zagrań, i poselstwa 
polskiego w Brukseli, k tóre zaangażo­
wało się w tych imprezach tak  dalece, 
ze zaprosiło króla. Interwenjowała rów ­
nież ambasada polska w Paryżu.

Podejmowane są dalsze starania ce­
lem udzielenia Wiśle paszportów. Jeże­
li nie dadzą one rezultatu Wisła nie wy- 
jedzie, narażając przytem  na blamaż 
sportu polskiego a siebie na straty  fi­
nansowe, k tóre będzie musiała pokryć 
Belgom.

SZTUCZNE LODOWISKO ŁYŻWIAR­
SKIE W WARSZAWIE.

Niedawno w lokalu Waraz, T-wa 
Łyżwiarskiego w Dolinie Szwajcarskiej 
odbyła się konferencja w sprawie budo­
wy sztucznego lodowiska w W arszawie

na terenie Doliny.
Sprawa lodowiska przedstaw ia się 

dotychczas w ten sposób, że m ajątek 
W. T. Ł. przedstaw ia wartość 5 miljo­
nów złotych, a ciążący na niem dług 
wynosi zaledwie 260.000 zł. W skutek 
tego — istnieje podstawa do zaciągnię 
cia pożyczki na hipotece Towarzystwa. 
Kwota potrzebna na wybudowanie lo­
dowiska wynosi zł. 300.000 w pierw ­
szym roku.

Brneńskie Towarzystwo podejmuje 
się wybudować i oddać sztuczny tor 
lodowy do dyspozycji sportowców już 
w dniu 10 listopada b. r., o ile prace 
ziemne bytłyby rozpoczęte w czerwcu 
r. b- Z zagranicy sprowadzone byłyby 
tylko maszyny, natom iast wszystkie in 
ne m aterjały niezbędne do budowy by­
łyby pochodzenia krajowego.

Powierzchnia sztucznego lodowiska 
wyniosłaby 4200 mtr. kwadr., podcza* 
gdy tor w Katowicach liazy zaledwie 
połowę tej przestrzeni.

Organizatorzy tego wspaniałego p la­
nu obliczają, że roczny dochód brutto 
ze sztucznej ślizgawki przy niepodno- 
szeniu dotychczasowych cen wstępu 
wyniósłby potężną kw otę około 360 000 
żłotych.

TEATR NOWY, Dziś i codziennie nowa 
sztuka Juljusza Wirskiego „Kwadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI gra dziś komedję A char­
cia „Trzeba mieć szczęście ' („Mistigri").

TEATR POLSKI gra „Ptaków" Arystofa- 
nesa we współczesnej adaptacji Zimmera i 
Tuwima.

TEATR KAMERALNY. Dziś fascynują* 
ca sztuka Z. Hofmokl - Ostrowskiego p. t.s 
„Zabawka".

MORSKIE OKO. Dziś operetka w 3-cb 
aktach Suppego p. t. „Boccecio" w insceni­
zacji Leona Schillera. Codziennie jedna 
przedstawienie o godz. 8.15 wiecz.

TEATR „BANDA". Dziś rewja „Po­
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziałem 
całego zespołu pod wodzą Fryderyka Ja* 
rosy'ego.

TEATR MUSIC HALL (Karowa 18). Co­
dziennie gościnne występy światowej aławf, 
Mistinguett na ozele całego zespołu teatru 
„Casino de Paris" w wielkiej rewji w 30 o- 
brazach „Voila P aris '. Codziennie dwa 
przedstawienia o godz. 7.15 i 9.45.

TEATR „8 m. 30". Dziś i  codziennie wie­
deńska operetka Ktinneke „Szczęśliwej po­
dróży*.

j TEATRY im. ŻEROMSKIEGO;
Karowa 18. Dziś djalog sceniczny Jadwi­

gi Rzepeckiej „Jesień, Zima i Wiosna". 
Praga, Zamojskiego 20. Dziś „Kobieta, któ­

ra zabiła".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
humoru p, t. „Przyjdź na brydża".

TEATRZYK „MUCHA" (Długa 10-12)
gra codziennie rewję „Tylko tu szczęście".

Z FILHARMONJI. W piątek, o godz. 8 
wiecz. Wielki Koncert Symfoniczny z u- 
działem Orkiestry Filharmonicznei pod dy­
rekcją Grzegorz Fitelberga oraz świetnego 
pianisty polskiego Zbigniewa Drzewieckie­
go.

Pobór
Dziś stawić się mają do kom. Nr, 1 za- 

miesizkali w komisar, II, dz. 11, 12 i komis- 
IV, dz. 1, do kom. Nr. 2, zamieszkali w 
komis. XI, dzieln. 3 i 4, do kom. Nr. 3, za­
mieszkali w XIV komis., dz. 13 i 14, do 
kom. Nr. 4 zamieszkali w komisar. VI, dz. 
8 i 9.

Ogłoszenia drobne

Znaleziono zegarek
męski na ul. Gos- 

I tyńskiej. Wiadomość 
j teł. 295-10. g. 11—12.

„ATENEUM*  
Jest tea trem  

ludzi pracy

Śliczna Książka
„Księga z San Michele11 Axela Munthe’go

U kazała się niedawno w języku pol­
skim (nakł. w ydawnictwa J . Przewor­
skiego) książka, k tó rą  chcielibyśmy pole­
cić każdemu naszemu czytelnikowi. Jest 
to „Księga z San Michele11 napisana 
przez szwedzkiego lekarza neurologa 
A, Munthego. Duże to dzieło copraw- 
da — przeszło 400 obszernych stron — 
ale nie bójmy się: da nam niejedną miłą 
chwilę i m ądrą myśl.

Je s t to właściwie rodzaj autobiogra­
fii. Poznajemy autora podczas studjów 
medycznych w Paryżu u Charcot’a, da­
lej jego p rak tykę w Paryżu w charak­
terze „modnego" lekarza, a następnie 
różne, przeróżne etapy tego ciekawego 
i bujnego żywota. Mamy oto podróż na 
północ Szwecji do Laplandji, wyprawę 
do Neapolu podczas cholery, ratow anie 
ludizi podczas trzęsienia ziemi w  Mes- 
synie, p rak tykę  lekarską w Rzymie itd.

A zawszje mamy przed sobą mądrego i 
dzielnego nietylko lekarza, ale także 
człowieka, który nam dużo umie powie­
dzieć o swoich myślach i przeżyciach. 
Czy ta  „autobiografja" jest dokładnem 
opisaniem rzeczywistego życia? — Na­
turalnie, nie wiemy, ale to jest zupełnie 
obojętne.

Jesteśm y pewni, że n iektóre epizody 
utkw ią w pamięci i sercu czytelnika na 
zawsze — jeśli nie swym sentymentem, 
to  zgrozą. Weźmy np. opis ciężkiej p ra­
cy lekarskiej podczas cholery w opusz­
czonym Neapolu. Przeczytam y bodaj je­
den ustęp:

Kiedy urząd sanitarny uczynił bezce­
lową próbę zdezynfekowania kloak, po­
wódź szczurów, których mil jony tyły 
dotąd zupełnie bezpiecznie od czasów 
Rzymu, zalała dolną część miasta, O­

szalałe od gazów siarczanych i kwasu 
karbolowego, pędziły ulicami, jak wście 
kle psy. Nigdy przedtem nie widziałem 
podobnych okazów, Były zupełnie łyse, 
miały dziwne głupie, czerwone ognoy, 
oczy płonące i nabiegłe krwią, a zęńy 
szpiczaste, czarne i długie jak łasice. 
Gdy je uderzano, odwracały się roz­
wścieczone i czepiały się kija, jak to 
czynią rozzłoszczone buldogi. Cała 
dzielnica Basso - porto ty ła  w przera­
żeniu. Przeszło setkę okropnie pogry­
zionych mężczyzn, kobiet i dzieci u- 
mieszczono w szpitalu Pellegrini w 
pierwszym dniu akcji oczyszczania mia­
sta. Kilkoro małych dzieci dosłownie 
zagryzły na śmierć i pożarły",

I  au to r opisuje rzeczy  straszliw e: S ie­
dział p rzy  konającej dziew czynie w  u- 
bogiej izbić, a  „słyszał bezustanku , jak  
szczury  gryzły tru p a  jej ojca ’...

K siążka Munthego m a swój specjalny, 
jak  się to  dzisiaj mówi, —  „klim at", 
swój specjalny g łębok i i serdeczny  sen­
tym ent. P rzypom ina się nam  inny n o r­

weski autor Hamsun, też autor - włó­
częga. Nie ma tylko Hamsun takiei nu­
ty współczucia dla biedy i nędzy, tego 
pierwiastku społecznego, którego w 
„Księdze" Munthego mamy tak  wiele. 
Ale z Hamsunem łączy go nietylko włó­
częgostwo; nietylko głębokie zrozumie­
nie uroku dalekiej północy (Laplandja), 
ale także wczucie się w piękno przyro­
dy, zwłaszcza morza.

„San Michele" jest to właśnie góra 
nad morzem we W łoszech koło Capri, 
góra, k tó rą  tak  umiłował autor i gdzie 
zbudował sobie stałą siedzibę. Zwłasz­
cza głęboką jest u naszego autora mi­
łość względem zwierząt; takich słów 
serdecznych, poświęconych psom, jak u 
Munthego, nie spotykamy, chyba »'g- 
dzie.

N iektóre rozdziały i epizody inają 
charak ter samodzielnych nowel czy 
szkiców, jak np. rozdział poświęcony 
„tyrance" domowej, starszej służącej, 
„pannie Agacie", albo rozdział p. t.: 
„John" — epizod z nieślubnem dziec­

kiem.
M ądra książka! Głębokie doświadcze­

nie życiowe, dziesiątki subtelnych uwag 
i spostrzeżeń, szerokie spojrzenie na ca­
łokształt życia — oto, co znajdujemy 
niemal na każdej stronie. Zapewne, au­
tor jest przedewszystkiem indywiduali­
stą i nie zadowoli zwolenników suro­
wych kryterjów  „proletariackiej lite ra­
tury". Nuty walki proletarjackiej oczy­
wiście, u Munthego nie znajdziemy. Ale 
ofiarność i poświęcenie dla biedaków, 
zrozumienie nędzy i cierpień ludzkich są 
tak  wielkie, że daje to wszystko razem 
chyba nie mniej pierw iastków  socjal­
nych, niż jest w wielu utw orach „pro­
letarjackiej literatury".

Gdzieniegdzie odezwie się naw et nu­
ta religijna, zwłaszcza przy końcu ży­
cia i książki. Nie jest to religja w zna­
czeniu kościelnem, lecz religja życia, 
przyrody i ludzkości.

Szlachetna, m ądra i serdeczna książ­
ka.

Kazimierz Czapiński
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